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ROK XII. | | CENA 10 GROSZY | Nr. 816 
mąż zaufania Hitlera, znów > 


KTO ZASTRZELIŁ DOLLFUS 


.K ALFONS: 
subsydjuje faszystowski 
ruch w- Hiszpanii, 


SA? 


Wiedeński adwokat oskarża mim. Feya 
o zamordowanie kanclerza Ausśrfi 


Aufor książki aresztowany w Pradze przez policję czechosłowacką 


gdy Schober był prezydentem policji wie ' menty, zbierane przez Schobera, po je” 


Wiedeń, 14 listopada. |przez organa policji czechosłowackiej. 


W Pradze ukazała się książka pod ty- 
tutem: „Kto zabił Dollfussa”, napisana 


Kreislera, omawiająca wypadki w Au- 
strji w dniu 25 lipca r. b. W książce tej 
Kreisler gwałtownie atakuje członków 
rządu austrjackiego, a szczególnie mini- 
stra Feya. Autor twierdzi, ŻE MIN, FEY 
STRZELIŁ DO KANCLERZA DOLL- 
FUSSA, PO ODDANIU STRZAŁU 
PRZEZ PLANETTĘ, w czasie zajść w 
urzędzie kanclerskim i on to właśnie 
zastrzelił austrjackiego premjera. 

Autor oświadcza, że gotów jest przy- 
być do Wiednia i udowodnić na miejscu 
swe twierdzenia. 

Na prośbę władz wiedeńskich, dr. 
Kreisler został w Pradze aresztowany 


8 nowych 


zakładów przemysłowych 
powstaje w Łodzi 
Łódź, 14 listopada. 

Urząd Przemysłowy 1 instancji Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi, na ostatniej 
rozprawie komisyjnej zatwierdził pro- 
jekty na 8 nowych mechanicznych urzą 
dzeń zakładów przemysłowych. 

Wśród zatwierdzonych i przyjętych 
przedsiębiorstw znajduje się szwalnia 
bielizny, wytwórnia mydła, szlifiernia 
szkła, zakład ślusarski, wytwórnia bi- 
lardów automatycznych, 2 magle oraz 
wędzarnia śledzi. 

nowopowstałych przedsiębior- 
stwach znajzie pracę. szereg bezrobot- 
nych. (gr). 


Tłum ukamienował 
2 kobiety 


Krwawe zamieszki w Meksyku 


Londyn, 14 listopada. 

Z Mexico City donoszą, że w związ- 
ku z antyreligijną polityką rządową w 
całym kraju panuje wielkie naprężenie. 
W miejscowości Atlixco w stanie Pite- 
bla doszło do zaciętej walki pomiędzy 
dwiema grupami przeciwników poli- 
tycznych. 

Jedna osoba została zabita a trzy- 
naście odniosło ciężkie obrażenia. We 
wsi Acajete w pobliżu stolicy roz- 
wścieczony tłum ukamienował dwie ko 
biety, które brały czynny udział w pro- 
pagandzie socjalistycznej. 


RE OWENA TOTETIA EE 


Dziś 


o godz. 3-ej po poł. 
ukaże się specjalne 


loferyjne wydanie 
„Expressu“ 


zawierające pełną tabelę 
wygranych pierwszego 
dnia drugiej klasy loterji 
państwowej 


M w a o e nnn gii 


Wiedeń, 14 listopada. 


Iltuss Wielkie poruszenie wywołało w Wied | czące polityków austrjąckich, z okresu chiwum, a pamiętnik znalazł si 
przez adwokata z Wiednia, Fryderyka niu tajemnicze zniknięcie pamiętników | przedwojennego. 


kanclerza Schobera. Jeszcze za czasów, 


w nadchodzący czwartek.—3 


deńskiej, spisał swe pamiętniki, doty- | go śmierci, zamknięto w specjalnem ar- 


niezmiernie sensacyjne szczegóły. Doku 


tys. robotników sezonowych 


pozbawionych zasiłków zimowych 


Łódź. 14 listopada. 

(k) — W. dniu 17 bm, a więc za 
trzy dni kończą się w Łodzi roboty se- 
zonowe. W związku z tem robotnicy 
sezonowi w liczbie 3000 osób znaleźli 
się w tragicznej sytuacji, 
musieli czekać na wypłacenie im zasił- 
ków zimowych około 3 miesięcy. 

Przez ten czas 3 tysiące sezonow= 
ców, a wraz z rodzinami 15.000 osób 
zostaje pozbawionych wszelkich Środ- 


nasta pensja nie jest obecnie wypłacaną 
Wobec powyższego zarząd Z.Z.Z. po- 


wy do ministerstwa opieki społecznej i 
zarządu głównego Funduszu Pracy, 
aby lokalny komitet Funduszu Pracy 


Berlin, 14 listopada. 
Jak wiadomo, w Szwajcarji toczy się 
obecnie proces w sprawie tak zwanych 
„Protokułów mędrców Sjonu'. Wszyscy 
świadkowie wykazują zgodnie, że są to 
dokumenty słałszowane przez ochranę 
carską, w celu szerzenia nienawiści do 
żydów. 
Obecnie, z tego sfałszowanego mate- 
rjału „skorzystały“ w niezwykły sposób 
władze niemieckie. Ministerstwo oświa* 
ty wprowadziło mianowicie do wszyst- 


Katowice, 14 listopada. 


Podczas pogrzebu Maksymiljana En- 
glisza, członka skrajnie lewicowej or- 
ganizacji robotniczej w Szopienicach, 
doszło do zajścia, sprowokowanego 
wystąpieniem elementów komunistycz- 
nych, które zamierzały podczas tego 
pogrzebu urządzić na cmentarzu wiec 
komunistyczny, na co jednak ani wła- 
dza duchowna, ani policyjna nie dały 
pozwolenia. 
Już w 


kondukcie - pogrzebowym, 


Berlin, 14 listopada. 
Minister Hess wydał okólnik, w któ- 
rym zwraca się przeciwko służalczości 
ujawnianej przez pewne organa prasy 
niemieckiej, które każdy przyjazd przy- 
wódców narodowo-socjalistycznych wi- 


gdyż będą; opieki społecznej 


ków utrzymania, tembardziej, że trzy-| 


stanowił wysłać delegacje do Warsza- ,wiadujemy — delegacja z tą 


przyznał jakąś zapomogę sezonowcom, 
oczekującym kilka miesięcy na wypła- 
cenie zasiłku. 

Delegacja związkowa miała wyje- 
chać we wtorek. Tymczasem z min. 
nadeszło pismo, że 
audjencja może być udzielona przez p. 
min, Paciorkowskiego dopiero w czwar 
tek. Jutró więc rano do Warszawy Wy- 
jeżdża delegacja ZZZ w osobach Nowa- 
kowskiego i Szkopińskiego, która bę- 
dzie presić o przyjście z pomocą sez0- 
nowcom łódzkim, 

W dniu dzisiejszym — jak się do- 
Sprawą 
ludaje- się do p. wojewody łódzkiego p. 


iHauke-Nowaka. 


| 


(iatszowane prze tartą ochrane dokumenty 


t. zw. „Protokuły mędrców Sjońnu*, wprowadzone do nauki 
w niemieckich szkołach 


jkich szkół niemieckich obowiązkowe 
| przerobienie „Protokułów mędrców Sjo- 
inu“, jako oczywiście dokumentów auten 
i tycznych., Celem władz niemieckich jest 
wpojenie w młodzież zamłodu niena- 
wiści do żydów. Równocześnie wprowa- 
dzono przymus przerobienia najważniej- 
szych dzieł antysemickich pisarzy nie- 
mieckich, a więc „Sprawy żydowskiej- 
Teodora Fritscha i „Nauka o rasie na- 
rodu żydowskiego” — Hansa Giintera. 


| 
| 


Demonstracje komunistów na cmentarzu 


w Szopienicach.—Policja rozproszyła awanturujących się 
komunistów przy pomocy bomb łzawiących 


który ruszył z ul. Dworcowej na cmen- 
tarz, komuniści urządzili: hałaśliwą de- 
monstrację, gdy zaś zamierzali wkro- 
czyć na cmentarz z czerwonemi Ssztan- 
darami, a ieden z agitatorów, niejaki 
Franciszek Duda z Janowa zamierzał 
wygłosić nad grobem przemówienie 
agitacyjnie, wkroczyła natychmiast po- 
licia, która odebrała demonstrantom 
sztandar. a wreszcie nie widząc innego 
wyjścia, wobec -awanturujących się ko- 
munistów: rozproszyła przy pomocy 5 
bomb łzawiących. 


Służalczość prasy niemieckiej 


OGkólimiic mienniecicieśo nimisiraa 


,tają hołdowniczemi artykułami, wzywa- 
jąc ludność do wieszania flag. Postępo- 
wanie takie oświadcza minister, ośmie- 
sza ruch oraz przywódców i będzie w 
przyszłości surowo karane, 1 


Zapiski te zawierały sjądaniu wdowy po zmarłym. 


ę w = 
Schober 
prosił, by pamiętniki jego nie były nigdy 


'| opublikowane. 


Min. Paciorkowsti przyjmie delegację SzzonOWCÓW 


Wdowa, pani Helena Schober, zmarła 
jednak w spuściźnie nie zdołano odszu- 
kać wspomnianego pamiętnika. Pomimo 
drobiazgowych dochodzeń, nie udało się 
dotychczas stwierdzić, kto zabrał i w 
czyjem posiadaniu jest obecnie słynny 
już pamiętnik d-ra Schobera. 

Sprawa ta wzbudza w Wiedniu kolo 
salne zainteresowanie. 


Dymisia belgijskiego 
gabinetu 


Bruksela, 14 listopada. 
Premjer belgijski de Broqueville wrę- 


czył królowi dymisję gabinetu. Król 
przyjął dymisję. —- 
Panuje przekonanie, że misję stwo- 


rzenia nowego gabinetu otrzyma b. min, 
spraw zagr. Jaspar. 


Robotnicy budowlani 

pragną nowej umowy zbiorowej 
Łódź, 14 listopada. 

(v) W związku z zakończeniem se- 
zonu budowlanego, odbędzie się w nie- 
dzielę o godzinie 10-ej rano w lokalu Z. 
Z. Z. ogólne zebranie robotników bu- 
dowlanych, na: którem zostanie. opraco- 
wany projekt nowej umowy zbiorowej. 
Stara umowa zbiorowa, która: obowią< 
zywała w przemyśle budowlanym, wy* 
gasa w marcu przyszłego roku. 

W tym samym czasie odbedzie się 
również zebranie mężów zaufania fa- 
bryk kottonowych poświęcone wypad- 
kom łamania umowy zbiorowej w fa- 
brykach kottonowych. 

TESPERIT w - 


> —R<—>)LLLoe boso N„„JQLLI = 


Powieść, która nie 
potrzebuje reklamy 


to najnowsza rewelacja po- 
pularnego tygodnika O. T.P, 


ADY 
 Premanenia 


to powieść żywcem wzięta 
z życia, to — samo życie, 
W tym samym numerze—nowy. ' 


„Powszechny konkurs 
Co Tydzień Powieść“ 


pod hasłem 


„Czy umiesz napisać 
nowele“ 


z licznemi nagrodami 


wę 


dają wykwintne wprawdzie dania, 


. z piętnastu dań. Dziś liczbę ich zredu- 


"tunków _ najprzedniejszych 


Dwuch nieznanych „iubilerów* 
Nagabuje Jasia w bramie, 

Aby kupił za pół ceny `“ 
Czystej wody piękny kamień. 


Brylant wabi Jasia bardzo, 
Lśniąc przecudnłe w barwach tęczy: 
Że prawdziwy jest — sprzedawca 


'|Najuczciwszem słowem ręczy. 


WE ET ka 0 JE I | woj 


PRZYGODY JASIA -KLEPKI 


|——rę W. cer 


on «zaważy PZW == aa SSG ah 


.— „Przyjm ten pierścień — rzecze Jasio, |Brat Agaty, wielki znawca, 


Niech go widzę na twej ręce 
l wiedz o tem, o Agato, 
Że cię kochąm najgoręcej!* 


$znycle z... fijołków i zupa Z... róż 
ga r tn fm PARE aki 


- „Apetyczny kongres" 200 najwybitniejszych kuchmistrzów 


tsb) W tych dniach przypadła setna 
rocznica śmierci Antoniego Careme. Na 
zwisko jego znane jest tylko w kołach 
wyższej arystokracji, albowiem Careme 
przeszedł do historji, jako 
jeden z najgenjalniejszych kucharzy, 


Był on nadwornym kuchmistrzem 
Napoleona, cara Rosji i angielskiego kró 
la Jerzego IV. W związku z tem odbył 
się obecnie w Londynie wielki kongres 
gastronomiczny. Na niezwykły ten 
zjazd przybyło dwustu najwybitniej- 
szych kucharzy i znawców sztuki kuli- 
narnej ze wszystkich stron świata, Kil 
ka godzin trwała uczta, na której poda 
wano wyłącznie potrawy, wykonane 
wedle przepisu mistrza Careme. Pod- 
czas biesiady tej skonsumowano 45 naj- 


przeróżniejszych dań oraz wypito 12 ga 
wi: Piły 


stole rozwinęła się, oczywiście, dysku- 


ldsja, poświęcona wyłącznie sprawom :ga- 


stronomicznym. Mówcy, którymi byli 
kucharze, przyrządzający bankiety na 
wieleset osób i pracujący na dworach 
królów lub miljonerów amerykańskich, 
wygłosili na tematy kulinarne niezwy- 
kle ciekawe odczyty. ` 


Przedewszystkiem stwierdzili wszy- 
scy, że naogół ludzie współcześni nie 
poświęcają zbyt wiele czasu na jedzenie 
Dawniej ucztowano całemi dniami, nie 
w celu zaspokojenia głodu, ale by roz- 
koszować się wyszukanemi smakołyka- 
mi Dziś nawet najbogatsi ludzie gęś 
ale 
czynię to tak szybko, że — jak twierzą 
mistrzowie sztuki kulinarnej — nie 
nawet w stanie wyczuć dokładnie sma- 
ku konsumowanej potrawy. 

Jeszcze przed kilkudziesięciu laty, 
każda uczta składała się conajmnie 


kowano do pięciu. Niezwykle ciekawe 


"były sprawozdania kuchmistrzów, obsłu 


gujących  miljonerów amerykańskich. 
Ekstrawagancja, która cechuje Amery- 
kan we wszystkich dziedzinach życia, 
daje się zauważyć przedewszystkiem w 
formie spożywanych przez nich potraw. 
Każde przyjęcie musi bezwzitednie po 
siadać swego rodzaju „sensację”, a 
więc potrawę, której dotychczas nigdzie 
jeszcze nie jedzono. 

Oczywiście, że jest to dość trudne za 
danie, to też kuchmistrze tworzą nie- 
możliwe wprost kombinacje i pomysły. 
Niektórzy gastronomowie chwalili się na 
kongresie wynalezieniem 50 nowych po 
traw lub smakołyków, prezentowanych 
w niespotykanej dotychczas formie. Je- 
den z najsłynniejszych kucharzy miljo- 
nerów amerykańskich opowiada, że po- 
siada do swej dyspozycji zawsze sumę 
trzech tysięcy dolarów, któremi może 
rozporządzać wedle swego uznania. Su 
ma ta starczyła niekiedy na urządzenie 
przyjęcia dla dwuch lub trzech osób. 

Na jednem z takich przyjęć podawa 
no 17 rozmaitych przekąsek. Między in- 
nemi były tam ostrygi w sztucznej sko- 
rupce, która była zrobiona z delikatne" 
go ciasta, do złudzenia przypominającej 


prawdziwą muszlę, Skorupkę tę, oczy” 


wiście, zjadali smakosze, popijając szam: 
panem. Niektóre potrawy są perfumo- | 
wane najrozmaitszemi zapachami kwia 
tów. Jeden z miljonerów urządził pet] 


"R 


nego razu „kwiatowe przyjęcie”, na któ 
rem były podawane sznycelki z fiołków 


zupa z róż, a na deser any był tort 
z liści pierwiosnków i Janet kwiatów. 


KORESPONDENCJA MIŁOSNA NAPOLEONA 


318 listów wielkiego korsykanina zostanie sprzedanych 


na licytacji 


(sb) W Londynie wyznaczona zosta- 
ła obecnie ciekawa licytacja. Sprzeda- 
nych zostanie 318 listów, które Napoleon 
pisał do swej drugiej żony, Marii Luizy. 
Licytacja odbędzie się w dniu 17 grudnia 
bieżącego roku. Jak podają, właścicie- 
lem listów jest pewna wysoko postawio- 
na osobistość, która odziedziczyła listy 
Napoleona. czci śr6 4 

Dotychczas żaden z tych listów mie 
został jeszcze opublikowany. Najciekaw- 
szy jest jeden z pierwszych listów, któ- 
ry Napoleon pisał do księżniczki, wycho= 
wywanej w duchu nienawiści do jego oso 
by. Napoleon zapewniał ją o swej wiel- 
kiej miłości i prosił ją o rękę, przyrze- 
kając, że życie całe jej tylko poświęci. 
Po tym pierwszym liście następuje 
serja, złożona z 12 listów, pisanych mię- 
dzy 16 a 30 majem 1810 roku do księż- | 
niczki, gdy para królewska znajdowała 


(sb) Wielki żal wśród miłośników 
zwierząt w Stanach Zjednoczonych wy- 
wołał zgon „Princess Jacqueline". Był 
to najsłynniejszy w Stanach buldog, 
który był obdarzony niezwykłym talen- 
tem maśladowania mowy ludzkiej. Na- 
leżał on do pani Mabel Robinson, za- 
mieszkałej w Waterville, Pies ten był 
rzeczywiście fenomenem. 
"Był on badany przez najwybitniej- 
szych profesorów, którzy stwierdzili, iż 
„Princess Jacqueline“ potrafił wyma- 
wiać dobrze 20 słów w jezyku angiel- 
skim, a ponadto wydawał jeszcze kilka- 
naście dźwięków, podobnych do mowy 
ludzkiej. 


Rewolucja w 


londyńskiej 


się w Holandji. Trzecią serję stanwi 112 
listów, pisanych w czasie kampanii ro- 
Ssyjskiej. Zawiera ona korespondencję 
napisaną w ciągu 191 dni. Napoleon pi- 
sał więc prawie co dwa dni jeden list. 
Przeważnie były to listy krótkie, podob- 
new swej tresci . snatta sz.) 

— Wiesz jak Cię kocham — pisał Na- 
baleon. = Cieszę się, gdy wiem, że je-. 
steś szczęśliwa i zdrowa. Do zobaczenid, 
Kochanie. Tysiąc całusów. 

Ostatni wreszcie list, "*sany był w 
dniu 28 sierpnia 1814 roku, podczas po- 
bytu Napoleona na Elbie. 

— Tęsknię za tobą i moim synkiem... 

Ta kolekcja listów jest o wiele więk- 
sza od sprzedanej przed rokiem kolekcji 
listów miłosnych, pisanych do pierwszej 
żony, Józefiny, która została sprzedana 
za sumę 4.400 funtów szterlińgówe 


Pies.. mówiący głosem ludzkim 


Fenomenalny buldog witał i żeguał gości swej pani 


Przybywających do domu swej pani 
gości, pies witał głośnem „Hallo“. Gdy 
goście żegnali się wołał im „Call again“ 
co znaczy „Odwiedźcie nas znowu“. 

Charakterystyczne jest, że papugi 
powtarzają wyuczone przez siebie wy- 
razy zupełnie bezmyślnie i paplają co 
im Ślina na język przyniesie. Natomiast 
mądry buldog zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego co mówi. Był on całko- 
wicie „odpowiedzialny“ za swe słowa. 
Rozróżniał on dokładnie co znaczy „ja 
chcę lub „ja nie chcę”. Najtrudniej- 
szem słowem, które znał ten niezwykły 
pies było „Winda“. Buldog zdechł wsku- 
tek zapalenia płuc. 


aeronautyce 


Samolot bezszmerowy został skonstruowany przez 
amerykańskiego inżyniera 


(sb) Od wielu już lat konstruktorzy 
dążą do zbudowania samolotu, w któ- 
rym pasażerowie nie słyszeliby ogłusza 
jącego huku motorów. Zazwyczaj po kil 
kugodzinnej jeździe pasażerowie są na 
kilkadziesąt minut ogłuszeni. W usząch 
im dzwoni, huczy, nie słyszą co się wo- 
kół nich dzieje. Dopiero po godzinie zni- 
ka to niemiłe uczucie. 

Wyeliminowanie huku motoru oka- 
zało się jednak bardzo trudne. Po raz 
pierwszy udało się to inżynierowi ame- 
rykańskiemu Józefowi Zandowi. Przed 
kilku dniami wygłosił on odczyt przed 


gronem fachowców z dziedziny lotni- 
czej. Inż. Zand przedstawił swój wyna- 
lazek, polegający na tem, że kabina pa- 
sażerska została całkowicie oddzielona 
od maszyn samolotu. 

Specjalne urządzenie zamienia ener- 
gię, wyładowującą się przy huku moto- 
ru, w energię cieplną, przez co nieprzy- 
jemne dla ucha dźwięki wogóle nie do- 
stają się do wnętrza kabiny. Kabina pa- 
sażerska posiada również specjalne urzą 
dzenie wentylacyjne, przez które jednak 
dźwięki nie przedostają się do środka. 

Obecnie został już 


Rzekł, iż klejnot jest fałszywy !... 
asio leci już ze schodów, 
przerażenia napół Żywy... 
(dalszy ciąg jutro) 
EARE 


WOLNA TRYBUNA 


„NAIWNA I ZA DOBRA“ K. G. W DĄBRO- 
WIE GÓRNICZEJ. Napisała Pani list bardzo ob- 
szerny, niestety jednak nie zawiera on momen- 
tów najistotniejszych. Nie podała w nim Pani 
czemu przypisać zmianę jaka zaszła w uspo- 
sobieniu narzeczonego i dlaczego nastąpiło zer- 
wanie. Niemniej jednak mam wrażenie, że nie- 
równe usposobienie narzeczonego Pani da się 
wytłomaczyć tylko tem, że ma on ostatnio kło- 
poty materjalne i fakt ten ujemnie odbija się na 
jego usposobieniu 1 nerwach. Jeżeli taka jest 
przyczyna Waszych sprzeczek, to Pani powinna 
zdobyć się na ustępliwość i nie reagować zu- 
pełnie na przejawy złego humoru. Niech Pani 
będzie tą dobrą, kochającą duszą kobiecą, której 
dobroć odsuwać będzie na dalszy plan wszel- 
kle niepowodzenia materjalne. Być może, że w 
sądzie swoim mylę słę I mie to jest właśnie 
istotnem w Pani liście do mnie. Czy obawia się 
Pani zerwania wówczas, gdy przecież przeby= 
wacie ze sobą? Oczywiście musi być jakaś 
przyczyna w tem, że unika wizyt w domu Pani, 
ale o tem byłoby najlepiej zapytać go somego, 
gdyż szczera rozmowa potrafi usunąć pewne 
niejasności. Zamiast zatem sprzeczać się I gnie- 
wać co pewien czas, niech Pani sama rozpocz= 
nie rozmowę na temat Waszej przyszłości. 


Chcę Pani jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
jeżeli sytuacja materjalna Pani narzeczonego 
Jest rżóczywiście bardzo niepomyślna, to lepiej 
rozmowę na temat przyszłości odłożyć na póź- 
niej, Czekała Panl dwa 1-pół roku, niechże Pani 
poczeka leszcze trochę, 

PANNA M. B. Z ŁODZI. List Pani jest aż 
nazbyt lakoniczny. Jak?, gdzie? I jakich należy 
poznać chłopców? Mam lat 16 i bardzo chciała» 
bym poznać chłopców... 

Droga panno M. B. Rzeczywiście śpieszy się 
Pani mocno do zawarcia znajomości z płcią od- 
mienną. Niestety nie mogę odpowiedzieć na Jel 
trzy lakoniczne pytania, albowiem nie wiem 
„lak?“ nile znam adresu „gdzie! ʻi nie wiem 
„iacy”* by się Pani podobali, To jedno. A wła- 
ściwie uważam, że jest Pani Jeszcze o wiele za 
młoda, ażeby tak bardzo interesować się temi 
sprawami. To przyjdzie samo i zczasem, a na- 
razie należałoby pomyśleć raczej o sobie, 


O dalszej nauce, albo obraniu zawodu na przy- 
szłość. 


„ZIGGOGOTTO LARRY* W KRAKOWIE. 
W liście Pana niema nic zawikianego, coby po- 
dlegało jakimś specjalnym rozwiązaniom. Po- 
prostu nie interesował się Pan przedtem płcią 
odmienną, woląc trawić wolny czas na boisku, 
co jest znacznie zdrowsze I godne pochwały. 


Teraz dopiero odezwał się w Panu głos krwi, 
(nie jest Pan już przecież młodzieniaszkiem) i 
zaczyna się. Pan interesować płcią odmienną. 
Jest to wszystko zupełnie naturalne i nie należy 
dopatrywać się w postępowaniu Pana niczego 
mielogicznego. Pisze Pan ieszcze, że kobiety 
nie wielką uwagę zwracają na Pana. Przyczy- 
na jest ta, że poprostu wyczuwały w Panu do- 
tychczas małe zalnteresowanie w tym kierun- 
ku. Obecnie jednak zmieni się to wszystko. To 
co Pan pisze o sobie, że nie zwraca uwagi na 
swój wygląd zewnętrzny, może być również 
pewną przyczyną. Nie trzeba być przesadnie e- 
leganckim, ale należy zwracać uwagę na estety- 
kę ubrania. Odzież brudna i zaniedbana robi 
przykre wrażenie, natomiast sympatycznie i 


schludnie wygląda odrobina staranności. 


pierwszy aparat bezszmerowy. Jest nim 
samolot osobowy „Douglas DC H“, któ 
ry brał udział w wyścigu z Anglii do Au- 
stralji. W najbliższym czasie aparaty ta 
kie zostaną wprowadzone do normalnej 
komunikacji pasażerskej, a jadące niemi 
osoby będą opuszczać samolot bez uczu 
cia przykrego szumu w uszach i zawro- 


zainstalowany i tów głowy» 
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Z dnia 
Co rujnuje 


instytucje ubezpie- 
czeń społecznych? 


gospodarczego śŚwiadczeniami społecz= 
nemi jest postawienie na właściwym po- 
ziomie akcji zapobiegawczej, zarówno 
w dziedzinie wypadków przy pracy, jak 
i zakresie chorobowości. ` 

Roczne obciążenia zakładów ubezpie- 
czeń od wypadków rentami dla osób po- 
szkodowanych przy pracy wynosi u nas 
50 do 60 miljonów złotych, :ło czego do- 
chodza jeszcze koszty leczenia w kwo- 
cłe około 35 miljonów rocznie. Jeżeli 
uwzględnić jeszcze pośrednie straty, po- 
niesione wskutek wypadków przy pracy, 
otrzymamy zawrotną kwotę 250 miljo- 
nów złotych rocznych strat. 

Kwota ta może być łatwo zmniejszo+ 
na przez racjonalne zorganizowanie 
służby bezpieczeństwa pracy. Na pod- 
stawie dotychczasowych badań, można 
z całą pewnością stwierdzić, że obniżenie 
cyiry wypadków w przemyśle o 30 pro- 
cent może być dokonane bez specjalnych 
wkładów finansowych, wyłącznie na dro 
dze wysiłku organizacyjnego. 

Gospodarczy efekt takiego wysilku 


lionów rocznie dla instytucji ubezpiecze- 
niowej, zaś dla całego gospodarstwa o- 
koło 75 milionów. W dziedzinie choro- 
bowości analogicznych hadań jeszcze nie 
przeprowadzono. Nie mega jednak wat- 
pliwości, że zorganizowana na szeroką 
skalę akcja profilaktyczna, zwłaszcza w 
dziedzinie chorób „zawodowych“ może 
doprowadzić do znacznego zmniejszenia 
sum, przeznaczonych obecnie na świad- 
czenia społeczne. 


przeciwjagliczą 
uruchomiońo w Łodzi 


„„ „Łódź, 14 listopada, , 
(v) Przy ul. saha R PARE. 
miona zostałą I-ga miejska przy, 


chodnia 
przeciwgruźlicza. Ludność PA wę 


dzielnicy naszego miasta, nie bedzie już 
potrzebowała chodzić na ul. Dworską 
10, gdzie mieściła się jedyna dotychczas 
przychodnia przeciwiaglicza. — Druga 
przychodnia otwarta została specialnie 
w celu przyjścia z pomocą ubogiej lu- 
dności dla ustrzeżenia jej przed strasz= 
nem kalectwem, jakiem jest ślepota, któ- 
ra jest najczęściej wynikiem zaniedba- 
nia jaglicy. i 

Nowa przychodnia uruchomiona zo- 
stała w sobotę dnia 10 listopada. a cho- 
rzy przyjmowani są codziennie w godzi- 
nach od 8.30 do 11-€j przed południern. 


Nowa encyklopedja humoru 
Wydawnictwo, które budzi po- 
wszechną uwagę 


Nowa encyklopedia... 

Śmiech to zdrowie. Ale dobry śmiech 
kosztuje bardzo drogo. Ostatnio jednak 
ukazało się wydawnictwo, które daje 
mnóstwo doskonałych dowcipów, a iest 
jednak bardzo tanie. 

Ta prawdziwa encyklopedja humoru 
to „Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935“. 

Ale nietylko same dowcipy i humo- 
reski zawiera „Kalendarz Expressu". 
Szereg świetnych nowel, bogaty dział 
rozmaitości z całego Świata, mnóstwo 
ilustracyj i wyjtąkowo obszerny dział 
rad praktycznych, na temat: jak postę- 
pować na wypadek choroby, jak sobie 


Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju. 


Kino-teatr a 


„MIRAŻ 


11 Listopada 16 (lonstantyntwska) 


Dziś i dninastępnych 


J ednym z najbardziej skutecznych 
środków na obniżenie obciązenia życła 


przyniesie oszczędności od 15 do 16 


lv 
Drugą przychodnię 


Zaprosiła znajomych na własny pogrzeb! 


Marjanna Bartosik do ontot ogo tchnienia nie chciała 


się przyznać, że dobrowoln 


. Łódź, 14 listopada. 

Donosiliśmy pokrótce o samobój- 
stwie młodej kobiety, Marjanny Barto- 

Desperatka znaleziona została przez 
przechodniów na ulicy Pabjanickiej, Już 
na pierwszy rzut oka można 'było stwier 
dzić, że Bartosikówna uległa  otruciu. 
Lekarz pogotowia przewiózł samobój- 
czynię do szpitala, Okazało się, że spo- 
żyła ona znaczną ilość arszeniku. Po 
upływie dwuch godzin, od chwili przy- 
wiezienia jej do szpitala, Bartosikówna 
wyzionęła ducha. 

Zmarła zamieszkała w charakterze 
sublokatorki w domu przy ul. Pabjanic- 
kiej 30 u robotnika fabry i 
zefa Kłosa. 

W ubiegły piątek powróciła Bartosi- 
kówna z pracy do domu i, jak zwykle, 
narzekała na silny ból głowy. Przed wie 
czorem udała się desperatka z jakąś ko- 


Geyera, Jó- < 
Ito przyjęli obecni ze śmiechem. 


e 


leżanką do prywatnego lekarza. Od 
chwili powrotu była ona bardzo smutna 
i zrezygnowana. 

Gospodarze zapytywali o przyczynę 
desperacji, Bartosikówna jednak zbywa 
ła ich półsłówkami. 

Ponadto dowiadujemy się, że Barto- 
sikówna bawiła w niedzielę u swych ku 
zynostwa, Dedecjuszów, przy ul. Kraś- 
nieńskiej 5 Zabawa trwała do rana i 
krótko przed opuszczeniem mieszkania 
krewnych, najprawdopodobniej wskutek 
spożycia znacznej ilości alkoholu, despe 
ratka zaprosiła obecnych na swój e 
$rzeb, który miałby się odbyć w najbliż- 
szych dniach. Oczywiście zaproszenie 


ikt nie przypuszczał, że już po kil- 
ku dniach będą rzeczywiście odprowa- 
dzać Bartosikównę na miejsce wieczne- 
go spoczynku. 


schodzi ze świata 


Bartosikówna nie zwierzała się przed 


nikim z zamiarów pozbawienia się życia: ' 


w niedzielę, jak już wspomnieliśmy, jedy 
nie pod wpływem alkoholu,  zwierzyła 
się ze swych najtajniejszych myśli. 

Do ostatniego tchnienia nie chciała 
się przyznać, że dobrowolnie schodzi ze 
świata. Mimo wiecznych narzekań na 
silny i bezustanny ból głowy, denatka 
oświadczyła krótko przed śmiercią, że 
truciznę spożyła przez pomyłkę, gdyż 
miała w ręku proszki na swoją dolegli- 
wość oraz... proszki na tępienie robac- 
twą. 

Kilka minut przed śmiercią prosiła 
szpital o zawiadomienie brata swego, ga 
joweśo, E EER A w Uniejowie, o- 
raz poprosiła o przybycie księdza celem 
wyspowiadania się. Nieszczęśliwa ko- 
bieta po przyjęciu sakramentów świę- 
tych spokojnie wyzionęła ducha. . (z). 


Znalazł śmierć mi kołami lokomotywy 


Dlaczego Eugenjusz Gruszka popełnił samobójstwo? 


Łódź, 14 listopada. 

Na torze kolejowym przy ulicy Tu- 
szyńskiej znaleziono onegdaj komplet- 
nie rozszarpane zwłoki jakiegoś męż- 
czyzny. Powiadomiony o wstrząsają- 
cem odkryciu trzynasty komisarjat po- 
licii, wystawił przy zwłokach posteru- 
nek, poczem zajął się niezwołcznie üsta- 


leniem tożsamości zmarłego. Przypadek | 


zarządził, że w okolicy znajdowali się 
ludzie, którzy, dowiedziawszy się o 
strasznej Śmierci na torze kolejowym, 
udali się na miejsce, gdzie rozpoznali w 
nieboszczyku Eugenjusza Gruszkę, za- 
mieszkałego w Łodzi przy ul. Rzgow= 


skiej 65. 

Zdołaliśmy ustalić, że Gruszka znaj- 
dował się przez szereg godzin w okoli- 
cy toru kolejowego, gdzie prawdopo- 
dobnie oczekiwał przybycia pociągu. 
Gdv pociąg towatowy przejeżdżał — 
rzucił się pod koła lokomotywy. Śmierć 
nastąpiła momentalnie. 

Życie Gruszki było bardzo nieszczę- 
śliwe. Przed niespełna dziesięciu laty 
poznał młodą i urodziwą kobietę, w któ 
rej się na zabój zakochał. Krótko po tem 
młodzi pobrali się, Pożycie ich jednak 
nie było szczęśliwe. Przed ośmiu laty 
Gruszka rozstał się z żona. Samotność 


Na froncie walki z bezrobociem 


ną usł miT 


swą 


| Łódź, 14 listopada. 

(v) W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie prezydjum międzyorzaniza- 
cyjnego komitetu woiewódzkiego dla 
spraw zwalczania bezrobocia. 

Do prezydjum zostali wybrani przed- 
stawiciele poszczególnych orzganizacyj, 
które biorą udział w akcji oraz projekto 
dawcy i założyciele komitetu. 

W skład prezydjum wchodza nastę- 
pujące osoby: prezes p. Smolarek, ze 
Związku Legjonistów, wiceprezes p. Fi- 
lipczyński, sekretarz Krzynowek. człon- 
kowie prezydjum: pp. Galiński (Legion 
Młodych), Nalichowski, 
brylin, 


Mazur i Zu- | 


Komitet międzyorganizacyjay rozpoczyna 
ziałalno VE. 


Komitet przystąpił już do pełnej pra-; 
cy ofaz postanowił zapewnić sobie przy 


chylne ustosunkowanie się władz dla § 
swej akcji. Wysłane zostały również li- | 


sty do urzędów 1 blur statystycznych dla 
szczegółowego opracowania i określe- 
nia minimum potrzebnego dla cy! 
nia rodziny pracowniczej. 

Komitet międzyorganizacyjny przy- | 
stępując do pracy, chce ją rozpocząć na | 
podstawach rzeczowych, po szczegóło-. 
wem przemyśleniu swego planu działa- | 
nia, ażeby działając na rzecz zmniejsze- 
nia klęski bezrobocia, nikogo mimo to 
nie skrzywdzić. 


Książka dla każdego 


która jest prawdziwym, niezawodnym przyjacielem 
która dostarcza godziwej rozrywki 
śpieszy z radą i pomocą w każdej okoliczności życiowej 


bawi, uczy, informuje 


Nalenianz Expressu Ilustrowanego 


wpływała jednak deprymująco na Eu- 
geniusza Gruszkę. Zamieszkał z inną 
kobietą. Ten stan-rzeczy trwał do dnia 
onegdajszego. Niesnaski, a nawet częste 
i gwałtowne kłótnie były w mieszkaniu 
desperata soraz częstszym objawem. 
Gruszka bowiem stracił pracę i nie mógł 
łożyć na utrzymanie własne i kochanki. 


Rozgoryczony do najwyższego stop- . 


nia, często zwierzał się przed kolegami, 
że życie straciło dlań wszelki urok i w 
tych warunkach żyć nadal nie chce. 
Plan samobójstwa był z całą preme- 
dytacią przez Gruszkę obmyślany. Zna- 
lazł on bezbolesną i natychmiastową 
śmierć pod kołami pociągu. Wczoraj od- 
był się jego pogrzeb. (śr.) 


Dziś 


na stronie 8-ej przedsta 
wia się po raz pierwszy 
Czytelnikom ,Expressu' 


Wesala 
Banda 


Niezwykłe przygody 
Chudego Antosia, 
Felka - Grubasa i 
murzynka Bimbo 


będą się ukazywać w 
„Expressie* w każdą środę 
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Skróty telegraficzne 


— W Warszawie zanotowano w ciągu 2-ch 
ostatnich dni gwałtowny spadek kursów wszy- 
stkich papierów procentowych Ogólne straty 
jakie poniosła tak zwana kulisa giełdowa wy- 


«noszą wiele milionów złotych. 


na rok 1985 


ą Już wyszedł z druku i 
radzić w gospodarstwie, jak dbać o ear rest wszędzie do nabycia. 
Cena egzemplarza 1.20 zł. 


—W Warszawie policja przeprowadziła re- 
wizję w około 40 mieszkaniach członków or- 
Rewolucji, Aresztowano 
członków ONR. Część z nich będzie osa- 
ona w Berezie Kartuzkiej, 
Meksyku doszło do krwawych zabu- 
rzeń w czasie których zastrzelono 5 powstań- 
ców wśród nich gen. Garcia. 
San Francisco wydarzyła się kata- 
strofa w miejscowych kamieniołomach: 6 ro- 
botników zostało zabitych a dwuch rannych. 
— Pod Warszawą wydarzyła się katastrofa 
samolotu wojskowego. Pilot został ciężka 
ranny. 


ganizacii Narodowej 
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Jedyny film sowiecki mówiony i śpiewany po żydowsku 
odzwierciadlający życie żydowskie w Z. S. R. R. p. t. 


F 
POWRóT NATANA BEKERA 
W roli głównej genjalny MEJCHELS wyróżniony artysta Republiki Sowiecki 
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dobrowolnego miezienia 
mw fabryce jedwabniczej 
przy ulicy Zwirki Jir. 5 


Robotnicy śpią na arkuszach papieru, rozłożonych na podłodze. —Rodziny przy- 
noszą im pożywienie.—Na opał używają resztek skrzyń drewnianych z podwórza 


ne kurzu, pajęczyn į odpadków. Pomię-: zuje mi stos drewnianych szpulek z reszt 
dzy warsztaami rozłożone są „łóżka“ ro| ką nici jedwabnych. Trudno sobie wy- 


Łódź, 12 listopada. 

Jonosiliśmy już pokrótce o tem, że 
w firmie Adolf Fux przy ul. Żwirki Nr. 
5 iabryka wyrobów jedwabnych, wy- 
buchł strajk na tle niewyrabiania przez 
robotników stawek dziennych, przewi- 
dzianych w umowie zbiorowej, która zo- 
stała zawarta po 14-dniowym straj- 
ku jedwabników zakończonym przed'2 
miesiącami; * ' 

W firmie Fux część robotników pra- 
cuje ia akord od metra wyprodukowa- 
nego materjału, Płace te były tak obli- 
czone, że powodowały obniżkę stawek 
dziennych o 28 procent, : 

Robotnicy zaprotestowali przeciwko 
zmniejszonym płacom, które były nie- 
honorowaniem umowy zbiorowej. 

Kierownictwo firmy przez pewien 
czas dopłacało do wyrabianvch płac 
akordowych. Na tem tle jednak powsta- 
wały wciąż nieporozumienia, gdyż ci ro- 
botnicy, którzy wyrabiali mniejszą ilość 
metrów dziennie mieli zostać zwolmeni 
z pracy. 

„Dnia 29 października wybuchł straik, 
przyczem robotnicy postanowili nie 0- 
puszczać sal iabrycznych. Dziś w 15 
dniu strajku, robotnicy w dalszym ciągu 
pozostają w sałach fabrycznych, nie mo- 
gac dojść do porozumienia z kierownic- 
twem firmy. 

Dobrowolne więzienie robotników 
nie wygląda zbyt zachęcająco, są niem 
dwie wielkie, brudne sale fabryczne, peł 


METRO: 


Przejażd 1 3 ) 
annman 


A za nim w odleśłości może kilome- 
tra sunął uporczywie długi, ogromny 
Benz, w którym Ted poznałby samo- 
chód, ktory Ścigał jego panią i jej towa- 
rzysza na szosie przy Richmond Street. 


ROZDZIAŁ VII 
Ludzię nocy 


Szybko zapadała noć. Ulice puste by- 
ły i wilgotne od mgły — tylko na skrzy- 
żowaniach migotały - błyszczące płasz- 
cze i kaptury wysokich londyńskich po- 
licjantów. Człowiek przyczepiony  sty- 
łu do samochodu obawiał się; że zosta- 
nie dostrzeżony. Spadł jednak niespo= 
dziewanie gęsty deszcz, który nawet 
wytrwałych policjantów zapędził do po- 
bliskich bram. JE i 

Czarny Bentley mknał jak szałem 
opętany szosą wiodącą Southwark do 
Forest Hill. Nad kierownicą pochylony 
był człowiek bez mózgu —szofer Ted, 
który otrzymał od swej pani rozkaz o- 
siągnięcia przy maksymalnej szybkości 
— brzegu morskiego. 

Jane Mart postanowiła opuścić An- 
glię na dobre. Wiedziała, że w Rainsga- 
te ukryty jest jacht motorowo-żaślowy 
inżyniera Fultona. Wiedziała również, 
pamiętała dobrze, że Kapitan Gladston, 
jednoręki dowódca jachtu kilkakrotnie 
ubiegał o... jej względy. 

Bob Gladston, jednoręki człowiek, 
kapitan jachtu „Fulton“ był teraz jedy-, 
ną nadzieją i deską ratunku Jane. Oby, 
tylko Graham Fulton nie wpadł na myśl | 
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botników, którzy w liczbie pięćdziesię- 
ciu śpią w salach fabrycznych, „Łóżka“ 
robotników strajkujących składają się z 
kilku arkuszy grubego papieru położone- 
go na deskach podłogi. Niektórzy z nich 
opierają głowy na złóżonych pledach. 
które dostali z domu, gdzieniegdzie opar 


„ dobrowolne, 


pozna ażeby można było na nich choć 


przez: kilka minut oprzeć głowę. 

— Czy nie przykrzy się panom to 
dwutygodniowe  więzie- 
nie?... 

— Przykrzy, ale co robić, skoro zgo- 
dziliśmy się dobrowolnie tu zostać, Ro- 


ta o nieczynny warsztat niesamowicie | dziny przynoszą nam pożywienie i 0- 


wygląda wielka, kratkowana rodzinna 


poduszka. 

„»My mamy inne poduszki* — poka- 
zuje jeden Z robotników—,,proszę niech 
je Pani obejrzy... — mówiąc to wska- 


dzież, a z resztek, znalezionych na pod- 
wórzu, skrzyń drewnianych rozpalamy 
ogień w żelaznym piecu na dolnej sali... 
Kilka koleżanek robotnic, które pracują 
razem z nami, zwalniamy na noc do do- 


Wydawnictwo miłych niespodzianek 


Konkurs dosłownie—dla wszystkich 


Miła niespodzianka oczekuie liczną] 


rzesze Czytelników popularnego tygodni 
ka beletrystycznego „Co Tydzień Po- 
wieść“, 

Jakkolwiek -zeszłoroczny konkurs 
powieściowy, z licznemi nagrodami, nie 
został jeszcze zakończony, bo posz- 
czególne z niezwróconych dotąd prac, 
nadesłanych na ów konkurs. mogą być 
jeszcze zamieszczone, redakcja tego ty- 


Konkurs ten różni się, z wyraźną ko- 
rzyścią materjalną dla uczestnika, od 
wszelkich tego rodzaju imprez. 

Szczegóły w najnowszym numerze 
„Co Tydzień Powieść“ i w numerze na- 
stępnym. 

Nunier najnowszy „C. T. P.“ zawiera 
powieść „Kaprysy przeznaczenia”. Jest 
to maibardziej interesująca, naibardziej 
| Szczera powieść żywcem z życia wzię- 


godnika rozpisała nowy konkurs. na naj-)j ta. Wszędzie do nabycia 


bardziej przystępnych warunkach, z wiej 


loma nagrodami. 


Cena egzemplarza 30 groszy. 


Dziś i dni następnych! 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


ET 


uprzedzenia Gladstona o jej zdradzie. Tę 
ostatnią obawę brała jednak w uwagę 
tylko pro forma. — Wiedziała dobre, 
że inżynier Fulton nie zwierza się przed 
nikim ze swoich porażek, a ucieczka Ja- 
ne i jej niespodziewana zdrada była 
porażką, była  niedocenieniem psy- 
chologicznem Fultona. 

Obok Jane siedziała skrępowana Dol- 
ly. Różne plany roiła Jane w związku 
z niespodziewanem odwróceniem wska- 
zówki losu, który pozwolił jej dostać w 
swą moc rywalkę o serce agenta „R“ — 
jego ukochaną. 

Jane Mart, kobieta zużyta, nawpół 
shisteryzowana, panująca nad swemi 
nerwami li tylko siłą żelaznego przy- 
zwyczajenia i długoletniej dyscypliny w 
służbie Fultona — zakochała się w Ral- 
phie, chciała go zdobyć wyłącznie dla 
siebie, móc patrzeć w jego ładne oczy 
i gładzić dłońmi jego matowo-szorstką 
skórę. Dolly była jedyną przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia tego celu. Albo- 


: Ar > ZE ne 
wiem Jane, zaślepiona miłością nie ro- 


zumiała i nie wiedziała — nie chciała 
rozumieć i nie chciała widzieć, że Ralph 
najwyraźniej stroni od niej, od starej 
kobiety „w której jeszcze diabeł pali“. 
Poza tem — agent „R“ przeszedł prze- 
cież do obozu wroga, do secret five'u. 
— Ale Jane Mart nie myślała o tem 
wszystkiem. 

Teraz siedziała w samochodzie i 
wpatrywała się w rysy zemdlonej ry- 
walki. 

Wokoło była głucha, ciemna noe. 


MASKARADA,, 


© Emoćla, —  Nolwość! — Największy skandal towarzyski Wiedtfa 4 190% Yóku ZodŻfŁ Kd ekranie, 
W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WESEŁY, nowy amant ADOLF WOHLBRICK 
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Asfalt szosy ustąpił miejsca prasowane- 
mu źżwirowi, który skrzypiał niesamo- 
wicie pod oponami pędzącego wozu. Od 
czasu do czasu tylko Ted wbijał w ru- 
chomą ścianę ciemności przed sobą 
dwie grube igły ostrego Światła latarni 
i natychmiast gasił je. Sam miał oczy 
jak kot i widział doskonale w ciemno- 
ściach. 

Widział też teraz w lusterku przed 
sobą, jak jego pani nachyliła się nad po- 
stacią schwytanej. Nie mógł natomiast 
doirzeć nagłego błysku w oczach Jane, 
w której mózgu zrodził się naraz pie- 
kielnie chytry plan, który miał iedno- 
cześnie dopomóc jej do osiągnięcia obu 
celów: zdobycia Ralpha i pozbycia się 
rywalki, Dolly. Nie myślała w tej chwili 
o najgroźniejszym swym wrośu, inży- 
nierze Fultonie, którego wielki samo- 
chód mknął cicho w odległości kilome- 
tra za Bentleyem Jane Mart, a człowiek 
obok szofera nie wypuszczał z ręki wiel 
kiego rewolweru Nagana. 

Tymczasem szczupła, tajemnicza po- 
stać uczepiona styłu samochodu Jane, 
klęła na czem świat stoi żwirową Szo- 
sę, na której jechali, klęła deszcz, mgłę 
i ieszcze raz żwirową szosę. O ile bo- 
wiem przedtem, na odcinku asfaltowym 
Jerzy Odwal — bo on to był — czuł się 
dobrze stosunkowo i nawet (o ironjo!) 
wygodnie — o tyle teraz musiał zatkać 
chustką nos i usta, albowiem tumany 
wścibskiego, mokrego żwiru, szczegól- 
nie na zakrętach, były wprost nieznoś- 


Jerzy Odwal był człowiekiem czy- 
nu. — Gdy wyszedł markotny z domu 
na Victoria Street, zauważył natych- 
miast skrywającą się za transiormato- 
rem postać. Wiedziony instynktem, lub 
może ciekawością — zwęszył przygo- 
dę. Bezpośredni dalszy ciąś rozegrał się 
błyskawicznie szybko i teraz pędził Od- 
wal uczepiony styłu samochodu. 

Serce biło w.nim jak młotem. Nie ze 
strachu. ani ze wzruszenia — poprostu 


k emocji i z zaparcia oddechu, spowodo- I 


E 


wanego pędem maszyny w. czarnej, mo-| 


i 


mów, z tym jednak warunkiem. że przy=* 


chodzą od rana i siedzą do wieczora... 
Es 4 
Jak się dowiadujemy, toczą się obec- 
nie pertraktacje pomiędzy związkiem je- 
dwabników a kierownictwem fabryki w 


sprawie zlikwidowania zatargu, Kierow-. 


nictwo firmy zgodziło się na podwyższe= - 
nie stawek w niektórych działach pro-.. 


'dukcje, tak że istnieje nadzieja rychłego 


zliwkidowania zatargu i zwolnienia Tro- 


botników z ich dwutygodniowego, do- 


browolnego więzienia. 
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Dyżury apiels 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. K, Leinwebra '(Plac Wolności 2), Sukc, J4 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul. 
Piotrkows':a 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. F. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), ? 


-$ Początek seansów = ⁄ 


krej- przestrzeni. Przeczuwał nową przy 


godę i nowe laury sławy „Światowego 
reportera“. To się dopiero powściekają 
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koledzy z „Gońca“ w Warszawie, a fe- : 


daktor naczelny przygniecie, jak zwykle 
papierosa w dwa pociąśnięcia po zapa- 
leniu i wypowie z miną potrójnie izolo- 
wanej.wyroczni delfickiej: „— Ja mam 
nosa!“ Na to złośliwy Krzyś z pod okna 


zauważy ze zwykłą u niego złośliwo- -` 
ścią: — To nawet widać, panie redakto-. 


rze“. 

Przecież młody i odważny jak war- 
jat dziennikarz ani mógł teraz przypu- 
szczać, jakie niebezpieczeństwo czyha 


nań w naibliższych godzinach. Nie mógł 


przewidzieć łańcucha niesamowitych 
wydarzeń, jakie czekały go w tajemni- 
czych zakamarkach kwadratowej wie- 
ży w lesie na Forest Still, dokąd pędził 


na pełnym gazie czarny dwunastocylin-= 


drowiec Jane Mart. 

Szofer Ted zahamował nagle i skrę- 
cił w bok niemal pod kątem prostym. — 
Odwal poczuł naraz, że się zapada wraz 
z samochodem. Deszcz raptem ustał. 
Samochód stanął jak wryty. 

Dopiero teraz odważny reporter zor- 
jentował się, że wiechali po zapadni do 
ukrytego w podziemiach garażu. Szyb- 
ko zeskoczył z kraty baśażownika i 
wracając w ciemnościach przesunął się 
wzdłuż ściany szerokiego korytarza pod 
ziemnego i skrył we wnęce. 

Był już najwyższy czas po temu, bo 
w tejże chwili ręka szofera Teda nama- 
cała wyłącznik i silne światło zalało ko- 
rytarz podziemny. 

Znajdowali się w szerokim przedpo- 
koju, zakończonym stalowemi drzwiami,. 
szerokości całej powierzchni przekroju. 
— Drzwi te rozwarły się teraz za po- 
ciśnięciem ręki Teda i samochód wje- 
chał do garażu. Samo urządzenie tegoż, 
jak i technika zapadni nie zdziwiły sku- 
lonego w kącie Odwala — widział już 
tak budowane garaże w New-Yorku i 
Paryżu. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Napisał: 
DT" RP a TIE ZIRZZĄ, 
Jan Aleksander 
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STRESZCZENIE: POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
Jemniczej zbrodni; — zamordowany został sto- 
larz. Michał Wardan. w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarzą zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
Jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo ma młodą, 
niezwykle piękną żonę sttłarza, Justynę. którą 
jednak pią śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordęwany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto, że Justyfa jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
ńapróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*, Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowądzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
zgadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


„Təd Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w.przebraniu, rozłaczając nad Justą czujną opie 
SAMA on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędzą I 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero* fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój, Świdelski, przedstawił się jej Ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harryʻego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę'*. z 


Irma RZE się jednak, te ar P 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1, Emi- 
la R GW $ SEDTAŻE 

Mimo tonie przestała: go kocha 


rh kę wyci © w 

„Ale Tad nie Żwrica hO Ma uwa, iia 
wtym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
derćę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj SA porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


~ Karry dowiedział się o tem I skupił wszyst- 
kie weksle Wentała, który znalazł się u progu 
ruiny: Veraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Juste do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 


_Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sytwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy, Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić, : 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziei 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osądzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, gdzie przebywa również Justa z Harrym. 


Pewnego dnia Harry otrzymał od Emila list, 
w którym wuj donosił mu o aresztowaniu Józ- 
wy- i pozbyciu się Tada oraz Pieczarak. Przy- 
padkowo list ten dostał się bez wiedzy Harre- 
go do rąk Justy. 

Jest ona zrozpaczona.» 

Nie chcąc jednak zdradzić się, nie mówi 
nic Harremu o przeczytanym liście. 

Do Zakopanego przybywa również hrabia, 
który czuwa nad tem, aby wszystko „było w po- 
rządku”. 

Tad i Pieczarek zauważyli go na dworcu. 


Hrabia zamieszkał w skromnym hoteliku. 


ma, więc wolałem nie poruszać 


Dziś jest '10-ty stycznia.. 


Diaklica 
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Tego wieczoru ani Harry ani Justa |sków i szlus... Zresztą o tem jeszcze po- | chłopca. 


nie zeszli na dancing. 
siedzieli tylko przez krótki czas przy 
stoliku poczem udali się na górę. 

Dwa dni bawili już w Zakopanem i 
nie mogli się jeszcze skomunikować z 
Justą. Nazajutrz był poniedziałek. W 
godzinach popołudniowych, gdy Harry 
wracał sam z miasta,  portjer wręczył 
mu list. Harry przeczytał szybko i uś- 
miechnął się. Był to list od hrabiego. 
Wszedł na górę. x 

Justa siedziała w swym pokoju. By- 
ła ciągle jeszcze bardzo smutna. 

— Zamówiłem telefoniczną rozmowę 
z Warszawą... — skłamał — W spra- 
wach handlowych... Niedługo wrócę... 

Nic nie odpowiedziała. Było jej wszyst 
ko jedno: — pójdzie, czy zostanie... Mia 
fa już dość tego wszystkiego. Po zapoz- 
naniu się z treścią listu od Emila domyś- 
lała się z łatwością jaka to mogła być 
rozmowa „w sprawach handlowych”... 

Harry nie starał się tym razem roz- 
praszać jej smutku. Wyszedł cichaczem 
z pokoju i udał się do hoteliku w którym 
zamieszkał hrabia. 

Ujrzawszy Harrego na progu swego 
pokoju, hrabia ucieszył się niezmiernie. 

— No, co słychać? — zapytał swym 
cichym, przytłumionym głosem, uśmie- 
chając się chytrze — Jak tam nasza pu- 
pilka?. i 

— Zepsuła Się jakoś ostatnio... — od 
parł Harry, siadając i zapalając papiero 
3a. à 

— Zepsuła się?... Co się stało?... Czy 
coś zwąchała?.. — zapytał hrabia zanie 
pokojonym głosem. 

— Sądzę, że nie... To wogóle dziw- 
na kobieta... Tęskni teraz za dzieckiem.. 
Chce wrócić do miasta.. 

— To dziwne.. — mruknął hrabia— 


Powinien pan ją rozweselić... Bywa pan|. 


z nią w lokalach?., Wprowadza ją pan 


w świat towarzyskie 4, 


— Robię, oczywiście, co mogę... Nie 
zo 190 POMĄŚR w: 


r Or Wà , : - >a 
—To nie dobrze... Ona teraz nie po~ 


winna być smutna... Zbliżamy się prze- 
cież do finiszu.. Jeżeli te ostatnie dni 
przyniosą nam jakąś niespodziankę, mo- 
że być zupełna klapa... 

— Postaram się jeszcze ją „przefa- 
sonować'.. Zresztą, nie przypuszczam, 
aby to było coś poważnego... Chwilowy 
nastrój... u . 

— Ale w każdym razie jest pan z nią 
jeszcze zareczony, tak?.,, 

O, tak.., Oczywiście... 

— Mówił pan z nią o ślubie?... 

— Ponieważ jest trochę zdenerwowa 
drażli- 


vych tematów... 

— Słusznie. A jak pan sądzi, vzy o- 
na nie straciła jeszcze do pana zaufa- 
nia? | 

—Sądzę,. że... nie... 

— Bo chodzi mi o to, czy ona panu 
powierzy wygrane pieniądze... Pan prze- 
cie rozumie. j Pi 2 
„. — Rozumiem doskonale.. A jak się 
ta sprawa przedstawia ?... j 

— Właśnie po to przyjechałem... 
Los otrzyma 
pan we czwartek, dnia 13 stycznia... 
Wszystko zostało przeze mnie dokład- 
nie obmyślone.. Tego samego dnia, a 
więc we czwartek, wyjedzie pan z Justą 
do Warszawy... Przyjedziecie do stolicy 
w piątek, 14-go stycznia, akurat w porę 
by ziwatwić wszystkie formalności i ode 
brać pieniądze... Gdyby formalności po- 
trwały zbyt długo, ma pan jeszcze czas 
na odebranie gotówki następnego dnia, 
w sobotę, 15 stycznia.. Jest to ostatni 

zień.. Ale sądzę, że nic nie powinno 
stanąć na przeszkodzie „ Ja ze swei stro 
ny robię wszystko, by nie było żadnych 
trudności... 

Harry przypomniał sobie w tej cawili 
uwagi, jakie przesłał mu wuj Emil w liś- 
cie ćo do zachowania środków ostrożno 
ści względem hrabiego. 

— A czy pan wybierze się z nami w 
tę podróż do Warszawy? — zapytał. 

— Oczywiście.. — odparł hrabia — 
Justa nie może o tem wiedzieć... Wsią- 


dę do innego wagonu... Natychmiast po ` 


otrzymaniu pieniędzy nastąpi podział zy 


Tad i Pieczarek | 


mówimy... 

Harry nie mógł usiedzieć spokojnie 
na krześle. Zbliżający się termin rozwią 
zania całej sprawy wprawiał go w stan 
wielkiego podniecenia. Zdawał sobie 
sprawę z wielkiej odpowiedzialności, ja 
ka nań spadała z racji słinalizowania ca- 
łej sprawy. 

Jak to będzie?... Czy nie zadrży mu 
ręka, śdy odbierze od niej pieniądze?... 
A ona? Co z nią potem będzie?... 

Nie myślał o tem... Emil miał mu wy- 
płacić natychmiast jego część i kwita... 
Wyjedzie zagranicę, do Paryża... Tam 
ma dawnych znajomych i kolegów, któ- 
rzy znajdą dlań nowe, intratne zajęcie. 

— Tak... — zbudził go nagle z tej za 
dumy głos hrabiego — Teraz musimy 
działać ostrożnie i stanowczo... 


— A cóż tam słychać w mieście?... 
Jak wuj Emil?... 

— Ano nieźle... Nie narzeka... 

— Słyszałem, że Józwa załatwił się 
już z Tadem i Pieczarkiem... 

— A tak... Skończyło się bez 
iss54 

— Więc zrobił tak, jak mówił?... Rzu 
cił ich do rzeki w workach?... 

— Tak... Chwacko to zrobił... Nie zo 
stało nawet śladu... Przecie to już kilka 
dni minęło, a nikt jeszcze zwłok nie od- 
nalazł.. I nie znajdą.. Ale sam biedak 
wpadł do ciupy... Ę 

— Tem lepiej 
świadka mniej... 

— Oczywiście... Ja z tego powodu 
wcale się nie martwię... Ale on porząd- 
nie wsiąkł... 

Przypomniano mu teraz wszystkie 
jego grzeszki... Posiedzi kilka lat... 

— A czy on nas tylko nie wsypie?... 

— Dlaczego miałby siebie jeszcze 
sypać ?,. Przecie policja „nic nie Wie o 


zamordowaniu Tada i Pieczarka... 


d =-Słuszniteyrwdysitw Darii 

— Gdyby miał więc nas wpakować, 
musiałby wspomnieć również coś-- nie— 
coś o swojej brzydkiej roli w tej spra- 
wie, a toby go znacznie drożej kosztowa 
ło.. Może pan być spokoiny... Jyzwa za 
wodu nam nie zrobi... On będzie mil- 
czał... I tak mu porządnie wsypią za je- 
go ostatnie kradzieże... 


skan- 


dla nas.. Jednego 


W czasie gdy powyższa rozmowa to- 
czyła się między Harrym a hrabią w 
skromnym pokoiku hotelowym, Justa 
siedziała przy oknie i płakała... 


Życie znowu straciło dla niej urok... 
Nowe rozczarowanie przekreśliło nagle 
radość ostatnich dni. Już przecie tak ma 
ło wymagała od życia,  praśneła tvlke 
trochę spokoju i zapomnienia, a jednak 
nie mogła osiągnąć tej odrobiny szczę- 
ścia, 

Podchwycony podstępnie list Emila 
jak nagły piorun strzaskał doszczętnie 
piękny pałac jej marzeń.. Stanęła znowu 
przed ruinami swego szczęścia.. List ten 
potwierdził jej obawy co do Harrego, 
któremu zaczynała już przecie ufać... 
Wental i hrabia zapewniali ją przecie, 
że Harry jest uczciwym człowiekiem... 
Przekonała się, że w rzeczywistości by- 
ło inaczej.... 

Harry nie kochał jej wcale... Czyhał 
tylkc na jej majątek... O, niel... Na to nie 
pozwolii., Nie chce być zabawką w rę- 
kach tego oszustał... Dość tegol... 

Otarła łzy... Nie mogła dłużej myśleć 
c tem spokojnie.. W. takich chwilach mia 
ła tylko jedno życzenie. —- przytulić do 
swej piersi ukochanego Kazika, usłyszeć 
|jego radosny, kojący szczebiot... 
| Stanęła przy oknie... Harry napawał 
jją wstrętem!,.. On był mordercą Tadal.. 
|On wiedział o tem, że Tad ma zginąć i 
nie przeszkodził temul.. Tak wynikało 
jz listu Emilal... 


Ogarnęła ją nagle niepohamowana 


wściekłość, Nie mogła już nań patrzeć.. 


— Uciec stąd!... — szeptała boleśnie 
— Czemprędzej uciec... 


Otworzyła szafę i zaczęła pakować 
swe rzeczy do walizek. Zadzwoniła na 


i 


Sensacviny 
romans 
współczesny 


— Wyjeżdżam... Kiedy odchodzi po- 
ciąg?... — zapytała. 

— 8-ma minut 15, proszę pani... — od 
parł chłopiec. 

— Dobrze... Jeszcze zdążę... Mam pół 
godziny czasu... Taksówkę, prędzej.. 

Chłopiec zbiegł na dół, by wykonać 
iej polecenie. 

Justa skreśliła na kartce kilka słów 
pożeśnania. Nie pisała dlaczego wyjeż- 
dża. Prosiła tylko, żeby załatwił za nią 
rachunek. Nie żegnała się z nim na za- 
wsze. Nie było mowy w tym  pożeśnal- 


nym liściku ani o zobaczeniu się ani o 
powrocie. 
* Na dole warczał już motor. Zbiegła 


szybko po schodach. Wręczyła kartkę 
portierowi. 

Wsiadła do. taksówki i 
dworzec. 


odjechała na 


Tad i Pieczarek weszli do hallu. Ze 
gar wskazywał pięć minut do. ósmej, 
Obaj byli niezbyt z siebie  zaowoleni. 
Trzeci dzień mijał bezowocnie. A tu zbli 
żał się szybkiemi krokami termin wyku 
pienia losu. 

— Nie bój się... — pocieszał go re- 
porter — Damy sobie z nimi radę... 
Wszystko pójdzie jak po maśle... Zoba* 
czysz... Chwalić Boga, jesteśmy przecie 
na wolności... 

Zbliżyli się do barjerki i ciągnęli z 
haka klucz ze swego pokoju. 
Przepraszam najmocniej, rzekł 
portjer — panowie będą już mogli zająć 
pożądany pokój nr. 20, 

— Dlaczego? — zapytał 
Tad. 

— Bo ta pani, która zajmowała ten 
pokój, wyjechała.. 

ad z trudem nad sobą zapanował. 
Pieczarek zbliżył się do barjerki. 

— Wyjechała? — zapytał spokojnie, 
zaciskając pięści z taką siłą, że paznok- 
cie wpiły mu się w ciało aż do krwi — 
Pan chyba żartuje... Przecie teraz niez, 
ma żadnego pociągu... 

— A właśnie, że jest, proszę pana . 
© ósmej piętnaście odchodzi.. 

— Ach, tak... 


Tad stał jak na rozżarzonych weęg- 
lach... Ale trzeba było zachować rowne 
pozory wobec portjera. Wręczy! więc 
klucz Pieczarkowi i rzekł, siląc się w 
dalszym ciągu na najspokojniejszy ton: 

— Więc zrobimy, tak jak ci powie- 
działem... Pójdziesz na górę i zaczekasz 
na mnie... 


A ja zaraz wrócę...: 

Reporter zrozumiał... I choć iego 
również paliła ciekawość, czy Tad zdą- 
ży jeszcze złapać. Justę na dwor" nod 
porządkował się jego woli. Wział i:'ucz 
i wolnym krokiem udał się na górę. 

Tad również zawrócił zwolna, lecz 
gdy znalazł się za drzwiami, zaczą! pę- 
dzić jak bies. 

Wpadł do pierwszej — lepszej 
sówki i zawołał do szofera: 

— Paniel.. Płacę dziesięć złotych!.. 
Ale za pięć minut musi pan być na dwor 
cul... 

—Już się robil... — odparł szofer i 
szybko zakrzątał się koło motoru. 

Auto pędziło z zawrotną szybkością 
Ale jak na złość wyrastały po drodze ró 
żne przeszkody... Tu jakieś sanie, tam 
jakiś przechodzień.. Tad podskakiwał z 
wielkiego zdenerwowania... Nie spusz- 
czał oczu ze wskazówek zegarka.. By- 
ło już osiem minut go ósmej... Jeszcze 
siedem minut... 

— Panie, prędzej!... — przynaglał szo 
fera. 

Było dwanaście minut po ósmej, gdy 
wpadł na dworzec zakopiański. 


Trzeba było jeszcze wykupić bilet 
peronowy, bez którego nie chcieliby go 
wypuścić, A przed kasą stało jeszcze kil 
a osób. Każdemu się spieszyło. Co to- 

ié... 

Tad próbował przecisnąć się bez bi- 
letu. Zatrzymał go jakiś kolejarz. 

— Panie, biletl... 


zdumiony 


tak- 


(Dalszy ciag jutro 
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UE NAŃ (DO GRESS o ||| A 
EB E E ę E GRE Dr. MED. 
~io EUR radjo? MICHAŁ LIPSKI 
OZ ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.30—19.45: Serenada i temat z war facjami ŁY. Choroby skórne, weneryczne. 
PESO (RANIN | Blumera op, 34 na instrumenty dęle w tyk. moczopłciowe 
są dnia 14-go listopada Kameraln. Zespołu Instrumentalnego, | ul. Piłsudskicso 65 


19.45—19.50: Odczyt. progr. dzień 
12.03—12.05: Wiadomości o eksporcie polskim. progr. na dzie masę 
12,05—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, EA, W stęż i k 
12,10—13,00: Koncert zespołu Wiesława Wilko- Tranunieja z Wila Snimi i 
sza, 13.00—1305: Dziennik wieczorny. 13,05— 20.45—20.55: Dziennik A 
13.30: Fragmenty z oper Meyerbera (płyty). 20.55—21, ZNÓW ROZNE 
13.30—15.30: Przerwa. 15.30—15.35: Wiadomości 

o eksporcie polsk. 15,35—15.45: Przegląd gieł- 


inoikosska 46) tel. 203-51 
WRÓCIŁ. 
Przyjmuje d A do 11 rano, od 2—5 
popol. i od 7—9 wiecz., w dnie świą- 
teczne od 9—1 


PRZYCHODNIA 


„|Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz- 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksualne). 
| STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


„Jak pracujemy w Polsce”, | 
21. 00—21.30) Koncert Chopinowski w wyk. Iko- 
i Braat PRES sa ot ag mi 21. Aih MaA Gia zi eebo d | 
, 16,45: Koncett zospołu ama Hermana, 
(Tr. z Krakowa). W programie Straussowie. ali T e o wiolonezelowy Minika 
16,45—17.00: „Walki wśród zwierząt" — poga- |2200—32.15: Koncert reklamowy. 


e s dla dzieci starszych wygłosi dyr, 2222,15—23,00: Muzyka lekka i ' taneczta z 3 
N ay] i Że k AS hotelu „Bristol", 
1 ae 5 woy zypcowe w wykonaniu | 2300—2305: Wiadomości meteorologiczne p 
eliksa Sznajdermana, komunikacji lotniczej. 
17,25—17,35: „Międzynarodowe za azdy kobiet", | 23,05—23,30: D. c, muzyki tanecznej. 


Ner St. Adamowiczowa. (Pogadanka dla DZIŚ SŁUCHAMY: | Z i bi h {ill ji cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal 
iet). 3 EJ i 4 
OR A ae i pieśni w wykonaniu Ireny 20.00, NOA IE Koncert: symtoh | 5 aPEWN SZ 80 8 y $ Porada 3 złote. 
ierałtowskiej. 20.00. Muzyka fortep. ¿ LLL 
1750—18/00: Poradnik sportowy. 20.00. STRASBURG. Recital Pda Ucząc się BG ank: MODELOWANIA, [9] DOKTÓR 
IAO=Jai$: Repti todbo 20a. SETOSA, kome wy o i ITREPMA 
epertuar teatrów. 20.90. SZT „ Koncert i 
18. EA Hoary cho «At (KP 20.96 pei Reciial śpiewaczy. a i g Kur sach Kroju i Szycia 5i T R P A 
r. ks. dr ieburowskiego. ransmisja | 20,10), UM i 
iż cf 20.10. HAMBURG, WC. | | g Miry Grynblat já specjalista chorób wenerycznych, 
18. 45—19.00: g z form handlu zagraniczne- * 20.29, BRNO, Słuchowisko. i © zatwierdzonych przez K. W. R. i O. P. pod % skórnych, moczopłciowych, 
ga t. Bogdan Łepkowski. 20.30. LONDYN Nat. Muzyka popularna, Nr. Ill 26285134. E Zawadzka © 
19.90—19,20: Melodie z MESA dzwięk. (płyty). 20.30. had zę Słuchowisko muzyczłe. (3 Nauka odbywa się na materjach i płótnie 7 fr. II piętro, tel. 234-12 
NOWY POMPA RUAD mi 20.45. 5% (8| według żurnali, patronów i rysunków (croci) = 8-12, 2-4, 6-9 wiecz. 
Eina =, m| sprowadzanych z Paryża. ;| W niedzielę i święta od 8—1 pp. 
= Cały kurs kosztuje 75 zł. i _Dla_ Pań Pań oddzielna pr poczekalnia. 


Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. 


3 A _. 


Krwawy powrót z zabawy taneczna 


ra 


NEJ: 


f Ji e ARÓW Wo wzoru usta- ll Nil 
©j lonego przez TE $ | kohai 
Sprawcy zbrodni skazani na więzienie w Kaliszu [| Mira Grzabłat - 
Kalisz, 14 listopada. |szła do domu w towarzystwie narzżecze | ($ Choroby kobiece i akciasori 

We wsi Peromice gminy Kowale — |nego, Stanisława Matusiaka. l ul. Zawadzka 36, m. 3, | 
pańskie w pow. raa o się le toainai poszli za nim, Gdy 3 s tel. 231-03 k RZGOWSKA 5. Ti 191-08 
w mieszkaniu gospodarza Mani zabawa | tusia pożegnał się z narzeczoną, [e ef | = ; ły dzień do 7 wieczór. | wejście Sieradzka 
taneczna, na którą przybyli również bra|z Gajewskich rzucił się na TA dł + weak wio daty RAZA la pregi a a ray Pa Aet TE 


cia Gajewscy i ich znajomy Józef Kotas. |chwycił go za gardło i uderzył nożem 4| aia o eaa E E TS i od 19—20-ei. 
Nieproszeni goście usiłowali sprowo głowę. Gdy Matusiak padł na ziemię, p 

kować bójkę, wobec czego gospodarz | zostali awanturnicy zadali mu jeszcz 

szybko ukończył zabawę i poprosił goś- |szereg ciosów. Ranny zmarł wkrótce pó 


ci o rozejście się. Jeden z Gajewskich ' przewiezieniu do szpitala w Turku. 
zaproponował obecnej na zabawie „Felik | Sprawcy napadu stanęli dziś odj lóż 0 iare na owo zian 
sie Grzelakównie odprowadzenie jej do | sądem okręgowym w Kaliszu, który; ską 


domu. ACSS nie zgodziła się i araj wszystkich po 3 lata więzienia. 
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at AE 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jak ochraniać Niew |ażski L. NITECKI R NSRAUNOWI 


spec. chor. skórnich i wenerycznych wrócił 
cerę. Andrzela 5, wot. 1al rSh qiproa erorten, we Dre E 
z RYCZN 
cp PL, Í oð 59 w h iront, I piętro Piotrkowska 54. 


sk NAWROT 32. T i, 2173-18 
pra tt Przylimułe od 8—10 rano |od 5—9 w. telef. 121-. 121-23 


W niedz. i świeta od 9—12 w not. | 77T 
ma CENEO ROT, Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


H. Klaczkowa ZADZIEWIEZ 


Specjalista chorób 


PRZED NIEPOGODA SARE: 


a poczekalnia. 


Choroby skórne : : uszu, nosa, gardła 1 krtani 
położnictwo i choroby kableek Łódź, A 
i ul. Piotrkowska 164 
u m de Pofrkowska 99. it 13626 


Ę tel. 213-66 —_ przyjmuje o od 4 do 8 wiecz. 
PIOTRKOUSKA 56 |, „nuje Alain "len" zo 


od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 


M i | eż. A dwa CENY LECZNCÓWE Niara Margolis 


miadza skóre Sacy | Ceny lecznicowe. gabinet fizykalnego leczenia 
| (kwarc, diatermia, elektroterapia itp.) 


zaś Tokalon Od- 
żywczy koloru bia- PIOTRKOWSKA 113 
| tel. 165-17, 


łego należy sto- DOKTÓR 
od 10—1 i 3—7. 


sować co rano. Ma- 
on właściwości wy wW SKi 
bielające, wzmac- 


í $ 
Fago) E egg PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


Pawa" fna ul. Cegielniana 1 


śmierza zero Telefon 238-02 : ; 
nion 

Każda koblet bę Gnoroby wenerscase, moczopicłovejg — [jyglomowana pielęgniarka 
zie zdumiona i 121 od 4—9 w ni ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
zachwycona  głade Przrnanio ad +4 gta od 9—1. g 2; Tel, 151.72. 


ką, delikatną, - ; 
jest prosty przepis: dada i AIDEN SAK Dla Pań oddziela poczekalnia. Wykonywa zabiegi, w zakres 


ależy stosować jaką nada jej ce- 


N ś pielęgniarstwa wchodzące: za- 
śą ary= j ` rze ten sposób sto- * Dr. med. strzyki, bańki, pijawki i SPONDA 
ski Krem Toka- sowania Kremu chirurgiczne. — 2 
lon (kolor różo- Tokalon. ÄH. k U bi j cZ 
KOENE ETS a 
TA DR. MED. Ni 
C EA 9 RET. Spec. chorób skórnych, wene- 


Właśnie spotka- 
lem kobietę, która 
jest zmuszona prze» 
bywać na powie- 
trzu niezależnie od 
pogody, wystawia- 
jąc swą twarz na 
szkodliwe działa” 
nie zimna, desz- 
czu lub wiatru. 
A jednak cera jej 
jest tak cudownie 
świeża, gładka i 
delikatna, że za- 
pytałem jak unika 
ona szorstkiego 
działania niepogody, 
tworzenia się czer* 
woności i stward- 
nienia skóry. Oto 


———— 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7-8. 30 wiecz 
w w niedziele i świeta od 10— i świeta od 10—12 wpol > 


LEGCZNI DOKTÓR - | rycznych I moczopłciowych b. BERM AN óbóisę WEWNĘTRZNE. 
Przyjmuje codziennie od 6 ł pół do 8. 

PIOTRKOWSKA 294, kę bað Cegielnia. ni 7 

(przy przyst. tramw. Pablantekich) ma 5 5 S alista chorôb wenerycznych 

2 razy dziennie przyjmują lekarze przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. a ch i OAIE 


Gdańska 37 


tel. 232-55. 


waż h i ent, W niedziele i święta od 9—11 rano. ; i 
wra nowo s zalkie <żabiczi spec. chor. wenerycznych, perynocd ET Cegielniana S Bday Don odbrani se 
i analizy. Otwarta od il-ej rano do poety artek sakai h . PORADNIA r a 2 ra d 4—g| Vynagrodzeniem Zachodnia 58, u do- 
| AR każ p peowi el WENEROLOGICZNA Gzy gut i mene m$ ti pe o a 
=- Porada 3 złote.Andrzeja 2, tel. 132-28 * GENY LECZNICOWE. | PRACOWNIK  iryzjerski ` damsko- 
nn r O zy r Od 9—11 rano | od 6—8 w LECZENIE CHORÓB ——-———- | męski, wykwalifikowana siła, poszuki- 


Dr W niędzięle I świeta od 10—12. WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
r Została przeniesiona na ul. 


W. BALICKA TAJBENNAUSZ coo PE: Meller 


wana natychmiast, Narutowicza 44. 

DROBNE ogołszenia w „ikepublice". 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 


GEE 


. A 1 . 
| PRZEPROWADZA SIE NA UL (Uon AAO Oea | PORADA 3 ZE. Traugutta 8, tel. 179-80|lkniora 2 znaleźć mieszkanie ub 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 9 pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


chomość lub rzecz, 4) kunić enśkol- 


Nr. tel. 194-03. lekarz od 11—1 i od 3-4, przyjmuje od 8—11 I od 4—8, 
Choroby skórne I weneryczne | Zgierska 11, oai KIERTEZSZE A p TZT ZY ZOŃ w miedz. i święta od 11—2 popol. wiek okazyjnie, 5) dostać posede. 6) 


przyjmuje Frbiety i dzieci od 1 do % tel, 246-09, POTRZEBNA służąc. Zgłoszenia na- dla pań oddzielne poczekalnie. wyszukać pracownika — niechai DO 
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Historja dziesięcioboju lekkoatletycznego 


Od nowego roku obowiązuje nowa tabela do obliczania punktów 


kula 3.51 15,70. 
dyskiem 9.03 48.09. 


Najtrudniejszą a zarazem oatetycz 
oszczepem 10.05 69.98. 


strońniejszą konkurencją lekkoatletycz- 
ną jest dziesięciobój, Na konkurencję 
tę składa się bowiem dziesięć najklasycz 
niejszych działów „królowej sportów* 
dających ćwiczącemu wszystko co tyl- 
ko lekkoatletyka dać może i reprezen- 
tujących w równej mierze biegi, skoki 
i rzuty, By nie wyczerpywać zbytnio 
organizmu dzisięciobój rozgrywany jest 
w przeciągu dwuch dni, przyczem pierw 
szego dnia odbywa się kolejno bieg pła | 
ski na 100 m. skok wdal z rozbiegu, | 
rzut kulą, skok wzwyż i bieg na 400 m..| 
zaś drugiego: bieg na 110 m. przez 
płotki, rzut dyskiem, skok o tyczce, 
rzut oszczepem i bieg na 1500 m. 

Dzisięcióbój jest wspaniałem ćwicze 
niem, wyrabiającem typ wszechstron- 
nie rozwiniętego i wyćwiczonego spor- 
towca. Jednak by mieć dobre wyniki 
w tej trudnej konkurencji, trzeba posia- 
dać nietylko odpowiednie warunki mię- 
śniowe | psychiczne, lecz trzeba rów- 
nież mieć dużo zapału i cierpliwości w 
pracy nad opanowaniem techniki i stylu 
poszczególnych działów. 

Tylko jednostki mogą się wvbić na 
polu dziesięcioboju, to też nic dziwnego, 
że dobry „dziesięciobojowiec"* jest b. 
ceniony i zyskuje ogromną popularność, 
np. Klumberg, amerykanie Osborne i 
Bausch, fin Jaervinen, niemiec Sievert, 
zaś u nas Cejzik, Siedlecki i Pław- 
czyk, | 

Jednak pod względem widowisko- 
wym dziesięciobój jest stosunkowo nie- 
ciekawy i posiada dużo wad, Widzo- 
włe'nie orientują” 
li jest najlepszy, a. w,.poszczezólnych| = à 
działach niema tej prawdziwie emdtłoż) ” 
nującej i wyrównanej walki. 


W Zurychu wydarzył się obecnie 
wypadek śmierci zawodnika w czasie 
meczu bokserskiego. Włoch Ferrari zo- 
stał przez francuza Populo znokautowa- 
ny w dziewiątej rundzie. Podczas upad- 
ku na deski uderzył Ferrari o nie tyłem 
głowy i został nieprzytomny wyniesio- 
ny z ringu. Po kilku godzinach włoch 
zmarł w Szpitalu nie odzyskwszy przy- 
| toraności. 
| Nieszczęśliwy splot okoliczności spra 
;wił, że zupełnie identyczny wypadek 
| miał miejsce dopiero przed kilku dniami 

w tym samym mieście. Wypadki śmier 
ci pięściarzy w czasie walki są niezwy 
kle rzadkie, a tu w ciągu zaledwie kilku 
dni zdarzyło się to dwukrotnie. Musia- 
ło to rzecz oczywista wywołać nieprzy 
chylną dla pięściarstwa reakcię ze stro- 
ny społeczeństwa szwajcarskiego. 

Obecnie bardzo poważnie traktowa- 
ny jest projekt zakazu uprawiania pięś- 
ciarstwa na terenie Szwajcarii. Uchwa- 
lenie takiego wniosku byłoby najwięk- 
szym nonsensem, jaki sobie wogóle wy- 
obrazić można. 

Boks nie jest sportem surowym, to 


5 kane drog za WATSZAWA 
W dniu dzisiejszym miał się rozpo- 


LA ña podstawie 
eli. 
Tabela dotychczasowa brała za pod znaczonych do obozu pięściarzy, przyje- 


specjalnej ta- | Niemcami, 


Z O A ZOZ W W ZA A O 


Pośrednie wyniki będą obliczane 
przy pomocy specjalnych formułek ma 
tematycznych. 


Dwa śmiertelne wypadki w ringu . 


Projekt zakazu uprawiania boksu w Szwajcarji 


zrozumieć muszą też i jego przeciwnicy 
Wypądki śmierci, tak rzadkie w boksie, 
a wywołujące zwykle przykre następ- 
stwa dla tej gałęzi sportu, są zawsze 
spowódowane tem, że dany zawodnik 
przystępuje do walki niezupełnie zdrów. 
Słabe serce, bądź też zapalenie mózgu, 
to w przeważającej części choroby, któ 
re kgnstatują lekarze po wypadkach. 
Boks sam jest zupełnie bezpiecznym 
sportem i wpływa tak jak każda inna 
gałęś sportu na rozwój fizyczny upra- 
wiającego gő. 

Zakaz uprawiania boksu w Szwaj- 
carji byłby jeszcze o tyle śmieszniejszy 
że nawet gdyby wierzyć w prawo serii 
miał już Zurych dwa śmiertelne wypad- 
ki i przypuszczać należy, że w naibliż- 
szych latach nieszczęśliwe wypadki nie 
pawtórzą się tam. 

Najlepszem potwierdzeniem tego, że 
pięściarstwo nie jest niebezpieczne jęst 
Paryż, w którym każdego wieczoru ód- 
bywa się kilka imprez pięściarskich, a 
gdzie nieszczęśliwe wypadki w ringu 
nalężą do rzadkości. 


Skutki mogą być fatalnet... 


sle. KOREA |chwi- ,Poźnań Igńoruje obóz. bokserski w Warsżawie.— Brawo Łódź! 
14 listopada. tylko: uczestnicy obozu. 


= 


Również 1 Warszawa zlekteważyła 


cząć w Warszawie, zapowiedziany obóz |obóz, gdyż z pięściarzy lokalnych w go- 
Wszystko oblicza się przy pomocy | treningowy przed meczem bokserskim z dzihach 


rannych, zgłosili się tylko: For- 
lański, Pilnik i Doroba, zaś w godzinach 


Tymczasem, o właściwej porze, 2 wy |witczornych: Rotholc i Garstecki, 


Z pozostałych zawodników, to Kar- 


stawę rekordy świata w  poszczegól- ,chali jedynie łodzianie: Banasiak, Frank  piński oraz Polus, zrezygnowali z obozu, 
nych dyscyplinach z r. 1912 — oznacza- | Chmielewski, Wurm i Krenc, podczas | zaś udział Czortka okazał się niemożli- 


jąc ie liczbą 1600 punktów i odpowied- |śdy z pięściarzy poznańskich nie zgłosił 


nio zmieniając liczbę punktów za wy-|5ię ani jeden. Wywołało to zrozumiałą | 


niki odpowiednio słabsze. 

Naprzykład w rzucie kulą za wynik 
15.34 m. liczono 1000 pkt., zaś za wy- 
nik o każdy centymetr gorszy odeimo- 
wano 1 punkt, tak, że najmniejszą ilość 
punktów, t. j. 1, można było uzyskać za 
rzut na odległość 5.35 m. 

Najważniejszą wadą tych tabel było 
to, że jednakowo oceniały 1 cm. różni- 
cy w rzucie w okolicy 5 łak i 15 me- 
trów, co jest b. niesłuszne. 

W celu wprowadzenia ocen b. traf- 
nych od 1 stycznia 1935 roku zostaje | żo czasu, dopiero teraz docierają do kra 
wprowadzona nowa tabela. zatwier-|ju dokładniejsze informacje o sukcesach 
dzona przez Międzynarodowa Federa-| naszej mistrzyni. 
cję Lekkoatletyczną. Z otrzymanej dziś przez redakcję P. 

Przedewszystkiem wobec kolosalnej|A. T. relacji wynika, że Walasiewiczów 
poprawy rekordów od r. 1912 — nowa | na startowała w Osaka w dniach 20 i 21 
tabela przewiduje ocenę 1000 punktów | ub. m. w mistrzostwach Japonii. 
za wynik odpowiednio lepszy. IW zawodach tych polka zdobyła trzy 
, Poza tem wprowadza ona różnicz- | tytuły mistrzowskie Japonii na 60, 100 i 

kowanie wyników. Np. w biegu na 100400 mtw, 
m. za wynik 10.4 sek. uzyskuje się o 35| W biegu na 400 m. Walasiewiczów- 
p. więcej, niż za 10.5, a za 13.4 sek. tyl- 
ko o 14 p. więcej, niż za 13.5 s., pod- 
czas gdy dotychczasowa tabela ocenia- 
ła te różnice jednakowo na 23.6 p. 

Na zakończenie przytaczamy tabelę 
krańcowych wyników, według których 
będzie się od 1 stycznia 1935 r. punkto- 
wać poszczególne wyniki (pierwsza ko 
lumna przedstawia wyniki, za które bę 


Ponieważ 
znańskich zakrawa na celowa szykanę, 
p. Cendrowski zapowiedział, że do re- 
|prezentacji Polski, zostaną wyznaczeni 


czasie 58 sek, Poprzedni rekord należał 
do angielki Halstead i wynosił 58,2 sek. 
(przyp. Red.: dystans ten nie jest oficjal 
nie rejestrowany). j ; 

W biegu na 100 m. Walasiewiczówna 
wyrównała rekord Japonji — 12 sek., 2) 
Sugiyama 12,6 sek. s 

W biegu na 60 m.: 1) Walasiewiczów 


dzie sie ot vać 1 kt a d EEEE TAN EN 
Eaa wk MMihiihihmmmmm 
Konk 1 pkt. 1000 p. 
A Ea 1GB sa Aktualja lokalne 
400 m. 1.23.6 48 s. Doroczne walne zebranie ŁOZPN-u 


1500 m. 6:57.6 3:54.2. 
110 m. płotki 29,78 14.6. 
wzwyż 0.93 1.97. 

wdal 3.01 7.70. 


odbędzie się w połowie stycznia naj- 
prawdopodobniej w sali Rady Miejskiej. 

— Łódzki Hakoah wszczął starania 
o ponowne przyjęcie go do Polskiego 
Związku „Makkabi“, 


o tyczce 1.31 4,20. 


konsternację i kapitan zw. PZB., p. Cen; c 
drowski, znalazł się w wielkim kłopocie |lekki tre 
nieprzybycie pięściarzy po- | dach. Ważenie pięściarzy wykazało u 


|á 


na ustanowiła nowy rekord światowy w | | 


jeszcze poprzednio. Mimo to, obóz, 
coprawda z opóźnieniem, zostął rozpo- 
ty; peren przeprowadzony został 

é gimnastyczny na przyrzą- 


Ryętholca nadwagę 3 kg. i u Forlańskie- 
ád 1.5 kg. Reszta pięściarzy wykazała w 
swych kategorjach właściwą wagę, 


Echa pobytu Walasiewiczówny w Japonii 


Polka zdobyła trzy tytuły w Japonii 


Mimo, że od czasu startów Walasie- |na 7,7 s„ rekord Japonji wyrównany, 2) 
wiczówny w Japonji minęło już dość du  Sigiyama 8 s. 


W dniu 21 ub.«m. odbyło się w Osa- 

uroczyste wzniesienie sztandaru pol- 
skiego na maszt na stadjonie, poczem 
Wręczono  Walasiewiczównie zdobyte 
Przez nią nagrody, przywiązane do pier- 
wszych miejsc, Na pamiątkę otrzymała 
polka ponadto piękną japońską lalkę. 


Tour de Fran 


| W francuskim światku sportowym 
wre jak w ulu. Nie chodzi tu bynajmniej 
ani o Ladoumegue, Thiela ani też o ża- 
dną inną gwiazdę sportu francuskiego. 
Powodem tego jest poprostu najwięk- 
sza impreza kolarska Świata,, Tour de 
France', którym tak szczycą się fran- 
tuzi. Tmpreza ta ma być obecnie zre- 
formowana i francuzom odebrany mo- 
hopol na nią. „Winowajcami* są tu 
włosi, którzy zamierzają zorganizować 
bieg dookoła Włoch i to w ten sposób, 
by jednego roku odbywał się bieg doo- 
koła Francji, 
bieg włoski. 

Przeciwko temu projektowi oponuje 
obecnie cała francuska prasa i opinia 
sportowa Francji jest tu wyjątkowo je- 


a następnego natomiast 


Dziś mecz piłkarski 
Angija=Włóchy 

Największy mecz piłkarski 

bieżącego == spotkanie Anglia — 

chy rozegrany zżostańie w dniu dzisiej- 

szym w Londynie. 

Mecz ten wywołał olbrzymie zain= 


sezonu 
ło= 


teresowanie i trańsmitowany będzie 
przez Szereg stacji zagranicznych. 


Otwarcie obozu hokejowego 
Szwedzi w Katowicach 
Warszawa, 14 listopada. 


- W. dnia dzisiejszym odbyło się zebra 
inie zarządu PZHL., na którem ustalono 
|definitywnie datę otwarcia obozu hoke- 
|jowego w Katowicach oraz opracowano 
|szczegóły, związane z prowadzeniem te 

oż. — Otwarcie obozu nastąpi w ponie 
| ziałek, 19 b. m, przy udziale 20 wyzna- 
czonych hokeistów. Możliwy jest przy 
jazd na wtorek do Katowic szwedzkiej 
durżyny „Gotta” ze Sztokholmu, która 
rozegra poprzedrio parę meczów w Ber 

inie. 
byłby wielką atrakcją. 


Tenis stołowy w Łodzi 


Spotkanie o mistrzostwo Łodzi w tenisie 
stołowym między Makkabi a Hakoahem ściąg- 
nęło rekordową ilość widzów. Makkabi, zwy- 
cięstwo odniosła zupełnie zasłużenie. Podobała 
się zwłaszcza dobra gra Kantora. W Hakoah 
najlepszą rakietą był Pytel, 

Poszczególne wyniki przedstawiają się na- 
stępuiąco: 

Edelbaum (M)-Ajzenman (H) 2:0 (21:16) (21:14) 
Librach (M)—Pytel (HM) 0:2 SR (13:21) 

Skosowski W kawie (HY 0:2 (9:21) (14:21) 
prenetnia (M)—Hecht (H) 2:0 (22:20) E: 
Kantor (M)=Fingerhut (H) 2:0 (21:7) (21:16). 

Spotkanie zostało poprzedzone przedme- 
czem rezerw, zakończonym zwycięstwem Ha- 
koahu II nad Makkabi II w stosunku 6:4. 


„ Concordia prowadzi 


w grupie prowincjonalnej ki. B 
+ „W ubiegłym tygodniu zakończone zo 
stały rozgrywki pierwszej rundy o mi- 
|strzostwo kl. B podokręgu tomaszow- 
skiego Ł.O.Z.P.N. Tabela przedstawia 
się następująco: 


1 


Klub gier pkt. st. br 
1) Concordia 5 8 17:3 
8 EG 5- 5 8 20:6 
3) Lechja 5 6 10:14 
4) Ruch 5 4 13:8 
5) Hakoah 5 2 6:24 
6) M. K. CA 5 2 2:13 


Pierwszy klub - 
powstał w Angliji w 1855 r. 


Szereg ciekawych dat z historji spor 
tu piłkarskiego w Anglji przytacza obec 
nie prasa londyńska. Po raz pierwszy 
założono w bramkach siatki w roku 
1891. Do tego czasu siatki były wogóle 
nieznane, a bramka składała się tylko 
ze słupków i poprzeczki. Pierwszy 
mecz międzypaństwowy rozegrała An- 
glia w roku 1872 ze Szkocją. Pierwszy 
klub piłkarski założony został w Anglii 
w roku 1855, był to Sheffield Club, 
przedtem grano już też w Anglii w pil- 
kę, cji zawodnicy nie byli jeszcze zrze- 
szęni. 


ce zagrożbny! 


Włosi chcą zorganizować u siebie konkurencyjny wyścig 


dnomyślna. 

Prasa wskazuje nie niebywałą popu- 
larność wyścigu i na jego bezkonkuren- 
cyjność. To ma też być zdaniem dzien- 
ników głównym powodem dlaczego 
włosi chcą zorganizować wyścig kon- 
kurencyjny. Tour de France jest poza- 
tem świetnym interesem, o czem naijle- 
piej wie jego organizator Desgrange dy 
rektor pisma „Auto“, 

Czy projekt włoski zostanie zreali- 
zowany trudno jeszcze narazie dzisiaj 
przewidzieć. Coprawda sam Mussolini 
wyraził już życzenie, by i Włochy mia- 
ły swój „tour* ale nie przeprowadzą 
one tego zbyt łatwo, gdyż Francja zde- 

| gydowana jest bronić do ostatka swej 
hegemonji na tym terenie. 


Przyjazd hokeistów szwedzkich. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Kariera gwiazdy filmowej 


Lucy Nordeath, osiemnastoletnia eks- 
pedientka, zatrudniona w jednym z wiel- 
kich nowojorskich magazynów, od roku 
była zaręczona. Jej narzeczony, Robert 
Junder, nie miał żadnego zajęcia. Mu- 
siała więc mu pomagać. 

Młodziutkiej ekspedjentce wydawało 
się, że Robert kocha ją całem sercem. 
Była pewną, że gdy tylko otrzyma po- 
sadę, natychmiast się z nią ożeni. Prze- 
cież przy każdej okazji jej to przyrzekał 

Ale Robert bynajmniej nie myślał o 
małżeństwie. Co tydzień zabierał eks- 
pedjentce część jej zarobku i przepijał w 
towarzystwie innych dziewcząt. 

Lucy oczywiście nie wiedziała o tem. 
Wydawało iej się, że dla Roberta prócz 
niej nie istnieje żadna kobieta. 

Lecz wreszcie nastąpił finał romansu 

Lucy została zredukowana. 

Gdy zakomunikowała o tem narzeczo 
nemu, ten spojrzał na nią uważnie i po 
wiedział: 

— A czy nie masz na widoku żadnej 
innej pracy? 

— Nie mam — odpowiedziała mu, 0- 
cierając łzy chusteczką. 

— To bardzo przykre — rzekł.— 
trudno... 

Tego dnia widzieli się po raz ostatni. 

Robert obiecał, że przyjdzie nazajutrz, 
ale więcej się już nie zjawił. 

Nieszczęsna dziewczyna kilkakrotnie 
udawała się do jego mieszkania, Za każ- 
dym razem gospodyni komunikowała jej, 
że Robert iest nieobecny. Później nie- 
szczęsna wreszcie się domyśliła, że uko- 
chany wydał polecenie gospodyni, by jei 
nie wpuszczała. 

Upłynęło parę tygodni. 

Lucy nie miała już ani grosza. Nie 
otrzymując żadnego wsparcia, pozosta- 
wiona na łasce losu, doszła do wniosku, 
że już jej nic nie pozostało prócz samo” 
bójstwa. 

Gdy pewnego wieczoru błąkała się 
po ulicach wielkiego miasta, spostrzegła 
nagle Roberta. Szedł z jakąś młodą, tád- 
nie ubraną dziewczyną i czule się do niej 
uśmiechał, ~" 

Gdy zauważył Lucy, 
odwrócił głowę. 

Dziewczyna nie dała jednak za wy- 
grane. Podeszła do niego. 

— Nie poznajesz mnie, Robercie — 
zawołała rozpaczliwie. — Jak ci 
wstyd! 

Robert wzruszył ramionami. 

— Czy nie znasz tej dziewczyny? — 
zwrócił się do swojej towarzyszki. — 
Czego ona właściwie chce? 

— Nędzniku! — krzyknęła Lucy. — 
Udajesz, że mnie nie znasz! Mogę ci za- 
raz sprowadzić świadków, którzy nieraz 
wiedzieli, jak brałeś ode mnie pieniądze! 

Zebrała się grupka ludzi. 

— To jakaś wariatka! —- bronił się 
Robert przed przechodniami, — Pierw- 
szy raz ją widzę! 

Przechodnie uwierzyli mu. Zjawił się 
również i policiant. 

Robert skorzystał z zamieszania i 
wraz ze swą towarzyszką zmieszał się 
z tłumem. 

Gdy nieszczęsna dziewczyna zauwa- 
żyła, że policjant kieruje się w jej stronę 
zrozumiała, że ją zabierze do komisar- 
jatu. Oczywiście, nic jej nie mogło gro- 
zić. Przecież nfe popełniła żadnego prze 
stępstwa. 

Mogłaby właściwie nawet skorzystać 
z okazji i złożyć w komisariacie skargę 
na Roberta. Cóżby jej jednak z tego 
przyszło?. 

Lucy już straciła zupełnie chęć do 
życia. W tej chwili przejeżdżała jakaś 
luksusowa limuzyna. Nie namyślając się 
ani chwili, dziewczyna skoczyła na jezd- 
nię, rzucając się pod koła. 

à Auto prowadził jeden ze znanych re- 
żyserów filmowych.- W ostatniej chwili 
udało mu się zatrzymać wóz. 

Lucy cudem uniknęła Śmierci. 

Dziś jest ona jedną z najpopularniej- 
szych ct filmowych. Dol. 
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Przygody „Wesołej Bandy“ 


Chudy Antoś, Felek Grubas i Murzynek Bimbo 


Murzynek Bimbo: — Sakla - makla Bokser w Garódnych spodenkach: Bokser w czarnych spodenkach: — 


tuki - muki.. Bimbo chcieć zobaczyć |Ostrożnie, kolegol.. Dopiero wczoraj Ratuńku!... Zabił mnie!... Oczy mi Wy- 

taki bokser... wstawiłem sobie świeży garniturek zę- | wrócił!... Widzę wszystko do góry ño- 
Chudy Antoś: — To sobie. spójrz ha bów! gami!... : 

Felka - Grubasa... Wygląda jak bokstr, | Bokres w czerwonych sopdenkach: Murzynek Bimbo: —  Ha-ha-ha!... 


Bimbo pierwszy raz widzieć człowieka 
chodzić na głowie! s 

Sędzia: — Nasz niezwyciężony atleta 
Polikarp Dzierżymorda zademonstruje 
państwu jeszcze kilka pokazów. klasycz- 
nej walki z dzikiemi bestjami! ' 


de RA 


3 Ak i 
2 


a słaby jest iak mucha po tyfusie... — To ty nie wiesz, pętaku połamany, że 
Felek-Grubas: — Nie śmiej się, bra-|kto ze mną walczy musi wprzódy za-. 
chu, z cudzego strachu... Chodźcie, pb-|mówić sobie czyste łóżeczko w szpi- 


patrzymy sobie na te walki... talu?... 
Grę Tile INŻ 
A ać 


A 


ah AIZ: 


Bokser: — Tylko się teraz nie dać... Bokser: — O, do djabłać... Tego | Bokser: — No, z cm a jak po 
Z czego się ta bestja cieszy?... Raz, dwa nie spodziewałem... Zbyt późno odparo- |maśle.. Zaraz go osadzę,. Wszystkie 
trzy i gotowe!... Następny! "A wałem ciosa. Ale czekaj, ja ci pokażę... kudły z głowy mu powyrywam.. Ze 
Publiczność: — Niech żyje Polikarp Głos z publiczności: — Polikarp, wal|mną nie dasz rady, bracie.. Muszę zg- 
Dzierżymorda!... W górę go i o ziemię!.|na całego!.. Nie bój się!.. Raz kozie |stać mistrzem świata!... ć 
Niech żyje nasz mistrz bokserski!... śmierć! Trzepnij tę bestię w dziób, że- Publiczność: — Brawo  Polikarp!:.. 
i Zrób mu fajną ondulację, żeby mu sę 

'Ibabka POWI ja WD, 


by potem do Kasy Chorych poszłal... 


Felek Grubas: — Co on mi leje na ręce? 
Murzynek Bmbo: — Cicho...: To chlo- 
roform.. Od tego każdy zaraz spać... 

| Chudy Antoś: — Klawo, Bimbo! To 
ci będzie hecal... Felek zachloroformuje 
Żeby mnie potem bezpłatnie karetką po- Sędzia: — Ha-ha-ha!.. Kawaler chce atletę i zdobędzie mistrzostwo świata! 
gotowia do szptala przewieźli?... Niema |walczyć z mistrzem świata?... Proszę | Brawo, Bimbo!... 
głupich! java Ha-ha-ha... To będzie świetny 


— A kawaler czego sobie 


Sędzia: 


Bim- 
Felek walczyć ŻYCZY? 
Felek- Grubas: — Ja.. 
Felek-Grubas: — Ja mam pójść wal- stanąć do walki z oe Dzierży- 
czyć z tym niezwyciężonym atletą?.... | mrodą,... 


Murzynek. Bimbo: — Uwaga... 
bo mieć dobry pómysł... 


z Polikarp Dzierżymorda... chciałbym 


Murzynek Bimbo: — Ja kazać... Ja| kawał!.. 
wiedzieć co mówić... «Felek być zwy- A 
cięzca! ; l Á 


Sędzia: — 
dziesięć!... 


„siedem, osiem, dziewięć, Murzynek Bimbo: — ON 
Polikarp Dzierżymorda prze- |zwyciężyć!.... 
grał!.. Felek Grubas: — No, może teraz je- 
Felek Grubas: — Brawor... A nie mó- |szcze ktoś powie, żę jestem słaby jak, 
Ze mną nie da rady nawetimucha po tyfusie, co? 
Chudy Antoś: — “Przepraszam cię, 
brachu... Cofam, co powiedziałem... Jes- 
teś słaby jak mucha przed tyfusem... 


Bokser: — No, kawalerze, nie tak 
ostro... Ja kawalera zaraz .zgniotę jak 
chusteczkę od nosa... Szykuj się kawa- 
ler do podróży na tamten świat... Żebym 
tylko wiedział dlaczego mi się tak stra- | wiłem?... 
sznie chce spać... U-u-u-a-a-a... Zachcia- |mistrz świata!... 
ło mi się odrazu zewać... Pewnie już je- Bokser (przez sen): — Przegrałem? 
stem zmęczony... Ach, jak mi SĘ chce | Wszystko mi jedno. Muszę się wyspać. 
spać!.... Niech diabli porwą wszystkie walki... 


My 
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